
tfr. SIO (6cT) Warszawa, Środa 17 Września 1919 roku. Kok XXY*

^ s f u n k i  p r e n u m e r a ty i
^  % arszawie miesięcznie Mk. 6 — 
« *  prowincji „ » 7.S>

C e n y  o g ło s z e n i
t w'ersz petitowy iud jego 
» miejsce Mk I.KO

a °Pioszenia drobne IS t. za wyraz 
a *mianę adresu pobiera ai? bO U

CeriTRALTIY

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się !

Redakcja przyjmuje intere
santów od 1 do 2 popoł.

Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.

T e l e f o n  120 -33 .

Betoja i Ainiislslracia: Warecka 7. Konto czekowe P. K. O. Nr. 175, r poiedyiczy s o  f e n .
Administracja czynna od godz. 10 rano do 5-ej p.p. bez przerwy. Ogłoszenia przyjęte w redakcji, po zamknięciu administracji, o lOjj, drożej.

Plenarne posiedzenie Warsz. Rady D e l.  Rob. Niepodległościowo-Socjalisiycznej od
będzie się we środę dnia 17 września r. b. o g o d z .  6 pp. w sali Muzeum Przemysłu i Roi- 
n ctwa Krakowskie Przedmieście 66.

wm\n JjPrasjSsojalisIpir.
Komunikat U .

cjali5vrmitet 0rganizacyjny „Dnia Prasy So- 
keh e) “ podaje do wiadomości wszyst- 

°rganizaeji P. p. S. co następuje:
ki Całkowity fundusz otrzymany ze zbiór
ka za U1 j Pr- Sy Socjalistycznej" zostaje prze- 

2? n Finansowego C. K. W.
ko mit t kontroli nad kasą poszczególnych
Wina.6 hW Pensy Socjalistycznej, po-
naQs* Powołane specjalne Komisje Fi-
skarbn t' s^ ^ aJ?ce 5*§ 2 przewodniczącego i 
cyjneco t m.iei3toweg° Komitetu Organiza- 
i skaH ’j ia Prasy", oraz przewodniczącego 
C2 Łg(j ' a Okręgowego Komitetu Robotni-

jb Komisj.e Finansowe obowiązane są: 
bich i . 0iJlecz?towa|i puszki, obliczyć, dochód z 
km k f o 2<l“̂ c'u pieczęci, ostemplować wszyst- 
Wane l l a.riUS2e’ bilety i t. p., które będą uży- 

V ,  , - m dniu dla zbiórki pieniędzy;
s“°ntrolować wydatki Komitetu „Dnia

Prasy Socjalistycznej", na podstawie przedło
żonych formalnych dokumentów;

c) wszelkie obliczenia poszczególnych kas 
czy to bufetów, czy loterji, czy poczty powin
ny być przeprowadzane przy likwidowaniu 
danego przedsiębiorstwa natychmiast. W ra
zie zaś nieobecności Komisji Finansowej po
winny być powołane 4 osoby do obliczenia, 
które sporządzają protokuł i są odpowiedzial
ne wobec Komisji Finansowej.

Protokuł, oraz pieniądze nie dalej jak 
dnia następnego powinny być oddane na ręce 
lokalnej Komisji Finansowej;

d) lokalne Komisje Finansowe najdalej 
w ciągu dni 7-miu powinny sporządzić sp ra-' 
wozdanie ogólne i finansowe z całej akcji 
„Dnia Prasy Socjalistycznej" i przsłać je wraz 
z pieniędzmi do Wydziału Finansowego Cen
tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S.;

e) po zlikwidowaniu zbiórki „Dnia Prasy 
Socjalistycznej" ukaże się drukowane szczegó
łowe sprawozdanie, wydane przez Wydział 
Finansowy Centralnego Komitetu Wykonaw
czego. Sprawozdanie to przesłane zostanie 
wszystkim organizacjom, które brały udział w 
zbiórce.

Pisma partyjne proszone są o przedruk 
tego komunikatu.

V  sprawie samorządu.
p r

r®akeji 6p W8niT. oz®*y Panowania w Poł«c 
^ d u  rz'eszl'śn>y przez upadek ludowego 
^Łającą g.raC2evv'3kiegvj, przez coraz to zwięk- 
jej apetyty ■Cz’epK^ ć burżuazji, przez rosnące 
lucjj, któ-’ 1 Wiras,ak ce represje. Faie rewo
ni u rządów u si<?’ taIi wezbrały no ustąpie- 
jak j w wj , .npścyjnych, cofnęły się wstecz, 
zwflieóc,,. . 1‘ maycb zresztą krajach. Ruch wy- 
*orne to W  U- Pra(*ui!.cego, jakby zamarł. Po
snęły s-'e J181'. *5’!ko wrażenie! Te fale po
większyć a, 'f  Je;SiZcze więcej się skupić, aby 
®k\>ku _  .Sr’’!ą Jak lew, cofający się do
dniej -S' ? teraz> aby w odpowte-
^^nośeiam ' 1 teŻ ckwili, wywołanej oko- 
Kburzyó tp,n ^e'f n^ r7n&mi, skoczyć naprzód, 
*Uazv;nv •' ,, ’ ^ c y  ię ku upadkowi ład bur-S k t» 7 a< *«>*■
hchronnie 7i,i■ • le ‘'zbierająca fala, ta ni
*n.a dwa zadaniowi3 si? rewolucja spoleczi

jest w star Urzyć to, co już zbutwiało,
•dezwioezDj^ Ue trzymać świata, a budować
ni’ch nowe « "a mieiscu części zdemontowa
n y  pierwsza my, uskuteczni w-
J^b , lub wvkon,AQ!®’ nie b?dziemy wykony- 
biada nam! ?; ni° potrafimy drugiego —
c»a społer7 nn r> Sl? wówczas skończy rewolu- 
■‘‘P e h u e j S ' eię ona w chaos, w nap 
bezładne t l u m v ^ r ! ^ Wyzwok)De masy — w 
Rolnikom, a .-ó-' , a ® zbuntowanym nie* 
®°wać reakci* Z!? ! przyterrl zacznie zaraz pra 
być może {-i. - a r.eaulta«ie będziemy mieli,

:e-
zna

®°że, ink p ..
Ib Przez dymy pożarów i

mas
rza Krwi nr-/,,-, j ^ w  flymy pożar 

Pracujących ' t 8 udręczeń dla 
•iyeznej/ Dlateo / i '  ^  fal?— reakcji kapitali- 
ni’ abv w oh wir Y  mus‘my być przygoloWa-

i celów o, en er- 
b°dwalin nóween Pianową budowę

Ł,r6«!j inówiacÛ 0i;: masimy P°lrafić to zrobić, 
plaay, aie mieó ai^ Jmy nietyiko ułożyć piękne

Aby tu k "b ^ ,U3tr°iU prac-v‘

chcącycu ;*je! f.b ‘udzi, szereg pracowm- 
awt to już tai«nr :?-^y«fał je wykonać. Nie 
C2yn upadku""rzad^’s f  3edaą z ważnych przy
dały zastęp ./Tacze-wskiego był zbyt

’ '-ia-tiych idei eocjałi stycz

nej i umieją^cłi sprawować rządy, gospoda- 
l-zyć w kraju. Otóż obecnie klasa pracująca mu
si wykształcić, wyrobić z pośród siebie ludzi, 
nadających się do takich funkcyj. Nie jest to 
już tak strasznie trudną rreczą. Nie święci 
garnki lepią. Trzeba tylko nauki i pracy, prze
de wszyst kiom pracy.

Jest lulka dziedzin, gdzie proletariat, pracu
jąc, wyrabia się, kształci na gospodarza i rząd
cę Polski i z drugiej strony, już teraz kładzie 
podwaliny przyszłego ustroju, już teraz prze
prowadza lub może przeprowadzać reformy ku 
temu celowi zdążające, a czasem nawet tworzyć 
organizacje, które w odpowiedniej chwili do
pomogą do przejścia gospodarstwa krajowego 
w ręce mas pracujących.

Do takich dziedzin dostępnych w tej obwi
li w zupełności dla proletariatu należą: pra'a 
w związkach zawodowych, praca w kooperaty
wach i praca w samorządzie. 0  tej ostatuiej 
mam zamiar powiedzieć słów kilka.

Dzięki demokratycznej ordynacji wybor
czej, pozostałej w’ spadku po rządzie ludowym, 
ot w orała się dla proletarjetu możliwość wej
ścia r^ k la d  ciał samorządu miejskiego — rad 
i magistratów, a w wielu miejscach nawet uję
cia w swe ręce całkowitych rządów, całej go
spodarki miejskiej i to pomimo panoszącej się 
reakcji, oraz kołtunerji. P- P. S. poszła w tym 
kierunku i dobrze zrobiła właśnie ze wzglę
dów wyżej przytoczonych, bo praca w samorzą
dzie, gospodarce miejskiej jest właśnie bardzo 
wdzięeznem polem, jest szkołą, gdzie obecnie 
wyrabiają się fachowe jednostki, tworzą sdę 
talenty organizacyjne, które w przysz.oścd o- 
bejmą sterowanie najważniejszych gałęizi go
spodarki państwowej. Z drugiej zaś strony, jak 
pokazał przykład, w wielu wypadkach przy 
jakiej takiej umiejętności i zdolności orjento- 
w:ania się, dużo można zrobić w gospodarce 
miejskiej i dla mas pracujących, dla bezrobot
nych i t. d. 1

Jednakże trzeba, aby z jednej strony pra
ca ta w samorządzie miejskim szła owocnio w 
kierunku wyrabiania się samych działaczy i 
gospodarki wzorowej i aby za nic nie opusz

czać raz- zdobytych placówek, ale przeciwnie 
trwać na nich i wyzyskać je wszechstronnie 
dla urzeczywistnienia choćby w drobiazgach 
celów socjalizmu z jednej strony i zwalczania 
klas posiadających z drugiej. Wobec braków, 
istnie.,ąeych wśród całego zespołu naszych to
warzyszy, pracujących w samorządzie, pod 
względem wyrobienia i wiedzy fachowej, nie
zbędną jest pomoc, a tę pomoc może dać nam, 
tak jak wszędzie i zawsze daje proletarjatowi, 
tylko zwarta silna organizacja, tylko solidarna 
pomoc wzajemna w tej organizacji.

Myśl ta została już podjęta przez P. P. S. 
Utworzono Wydział Centralny Samorządowy. 
Widzimy ze sprawozdań drukowanych w „Ro
botniku", że gdzieniegdzie odbywają się lokal
ne zjazdy działaczy samorządowy ch. Ale to nie 
wystarcza. Trzeba jeszcze, żeby odbył się ogól
ny zjazd towarzyszy naszych, pracujących w sa
morządzie, aby na tym ogólnym zjeździe towa
rzysze wzajemnie się poznali, nastąpiła wy
miana myśli, projektów, wiedzy nabytej w 
ciężkim trudzie szarej, niewidocznej walki oo- 
dzień na swoich placówkach, nastąpiło całko
wite zsolidaryzo wanie srę tej licznej już grupy 
towarzyszy naszych. Ten Zjazd ogólny, który 
jest obwieszczony przez naczelne władze P. P. 
S. na 4 i 5-ty października, winien zaintereso
wać nietylko wszystkich bez wyjątku towarzy
szy pracujących już na polu samorządowem, 
ale powinien pociągnąć szersze koła towarzy
szy stojących poza nawiasem tej roboty, a ma
jących energję. Bo tu przecież kładzie się real
nie cegiełki przyszłego ustroju. Kto wie, być 
mioże przy sprzyjających warunkach w chwili 
przewrotu społecznego właśnie zsocjalizowany 
samorząd obejmie na razie kierowanie wielu 
czynnościami państwowemi, a w każdym razie 
dostarczy sterników do nich.

Zjazd radnych miejskich i członków magi
stratów winien stworzyć zwartą, organizację,

któraby nadawała ogólny ton polityce klubów 
P. P. S. i poszczególnych towarzyszy w Radach 
miejskich, któraby zajmowała się pomocą fa
chową dla niedostatecznie wykwalifikowanych 
towarzyszy, któraby nakoniec w miarę możno
ści była także pomocą fachową w sprawach 
miejskich dla klubu posłów sejmowych P- P. S.

Organizacja ta miałaby również za zadanie 
wyszukiwanie potrzebnych działaczy dla ma
gistratów, i wysyłanie do .poszczególnych miej
scowości instruktorów, i podjęcie sprawy wy
dawnictw z zakresu samoiządcwej gospodarki 
w duchu socjalistycznym, i fachowe wskazówki 
w psozczególnych trudnych kwestjach. Niektó
re z tych prac zaczyna prowadzić już. Central
ny Wydział Samorządowy, ale bez takiego o- 
gólnego spotkania się towarzyszy pracujących 
w samorządzie z różnych krańców Polski, bez 
samej bezpośredniej wymiany myśli i wiado
mości, będzie ta praca miała więcej akademic
ki charakter — trzeba bezpośredniego spotka
nia sdę żywych ludzi, samych zainteresowa
nych.

Cały szereg aktualnych i nfezmiernie waż
nych rzeczy będzie poruszony na zjeździe, jako 
to sprawa budżetów i finansów miejskich, 
szkolnictwa miejskiego, budowy domów robot
niczych, sprawa mieszkaniowa, aprowizacji 
miast i t. d. Ale przedewszystkiem Zjazd powi
nien mocno zorganizować, związać nierozer- 
walnemi węzłami cały zespół towarzyszy pra
cujących, a wtedy b e z  obcej pomocy sami so
bie pomożemy, sami siebie wykształcimy, wy
robimy. A więc mam nadzieję, że zjazd ten 
ściągnie wielu towarzyszy nietylko z samorzą
dów ale i z poza nich, że prace jego będą o ty
le owocne, iż wyjdziemy zeń pokrzepieni, sil
niejsi nietylko z d o b y łe n u  wiadomościami, ale 
i na duch u, i ramię przy ramieniu zwartym sz> 
regiem podążymy do walki o nowy ustrój.nowy ustrój. 

E. D.

Kozacy przeciw DeoiUifiowi.
Pisaliśmy już o niebezpieczeństwie, za- 

grażającem narodom kaukaskim, wyzwolo
nym z jarzma moskiewskiego, ze strony sie
pacza carskiego — Denikina, który walczy 
nietylko z bolszewdzmem. ale także o odbudo
wę wielkiej reakcyjnej Rosji, t. j. wielkiego 
więzienia ludów. Narody te, pozbywszy się 
natrętów bolszewickich; muszą obecnie ciężkie 
staczać walki o swój byt niepodległy z pupi
lem koalicji, która teoretycznie „uznaje" nie
podległość tych małych narodów, by jednocze
śnie czynnie popierać Denikina, grabarza tej
że niepodległości i gnębieiela dźwigających się 
małych państewek.

podstawą działalności Denikina jest ob
wód kubański wojska kozackiego. Kozacy ja
ko organizacja swoista zawodowych wojaków, 
będących zarazem wieśniakami na własnym 
gruncie, gorąco popierali rewolucję marcową, 
po zwycięstwie zaś bolszewików, gdy zagrożo
ną została autonomja ich terenu, zagwaran
towana przez Kierońskiego, wystąpili w obro
nie swej wolności i  stanowili odtąd najbar
dziej oporny element wobec rządu sowieckie
go. Opór ten wyzyskany został przez oficerów 
b. armji carskiej, którzy narzucili się na kie
rowników wojsk kozackich i  przy pomocy ko
alicji grożącej w krytycznej chwili odmową 
poparcia materjalnego w walce z bolszewika
mi, stali się panami położenia. Oni to z De- 
nikinem na czele zmusili kozaków do (dobro
wolnego" wstąpienia pod komendę reakcjoni
stów carskich i w ten sposób udało się stwo
rzyć trzy armje kozackie z obwodów Donu, 
Kubaniu i  Tereku. Z biegiem czasu kozacy 
kubańscy utworzyli republikę kubańską z ata-

manem na czele i rządzoną przez parlament, 
zwany lladą. Naturalnem było, że cele polity- 
k:' denikinorcskfej, jako calk'em sprzeczne z 
interesami broniących swej wolności koza
ków musiały doprowadzić do konfliktu mię
dzy Den'ldnem, a przedstawicielstwem repu
bliki — Radą. I rzeczywiście walka z Radą 
wre na całej ta ji. Doszło do tego, że najęte 
zbiry Denikina zamordowały prezydenta Ra
dy . Tajny okólnik generałów Benikinow- 
skich nakazuje aresztować każdego członka 
Rady działającego wśród wojska. A wojsko 
to to’ przecież cii sami kozacy, którzy wybrali 
swych przedstawicieli do Rady! Prowadzi się 
szeroką agitację przeciwko Radzie, a na czele 
agitatorów stoi... Puriszkiewicz z całym szta
bem godnych siebie pomocników. Najlepszą 
charakterystyką położenia są słowa atamana 
(zatwierdzonego przez Denikina na rozkaz 
koalicji!) wypowiedziane do jednego z człon
ków Raty: „osoboie sowieszczanje" (t. j. oso
bny rząd Denikina) czyha jak kruk, by rzucić 
s:ę w* chwili odpowiedniej na kraj nasz i wy- 
lupić mu jego piękne oczy".

Dążeniem Denikina jest utworzenie prze
paści między wojskiem swem, złożonem z ko
zaków, a Radą, wybrańcami tychże kozaków. 
Łećz wątpliwem jest bardzo, czy zamysły re
akcji podatny znajdą grunt wśród mas kozao- 
kich, zmuszonych zbiegiem okoliczności (nie
bezpieczeństwo bolszewickie i nacisk koali
cji) do poddawania się rozkazom _ Demona. 
Rada stara się uniknąć grożącego jej ze s tro  
ny Denikina ciosu i obmyśla środki zaradcze. 
Jednym z t a k ic h  środków był projekt, poparty 
„..PT ttiWctorć Rady, złączenia wszystkich
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kozaków kubańskich w oddzielną armję, któ- i 
raby pod nazwą „armji kubańskiej" podlega-, 
ła  wyłączni© rozkazom atamana. Z gorących 
dyskusji nad projektem tym warto przytoczyć 
ustęp z mowy jednego z posłów większości, 
malującej położenie obecne na Kubaniu:

„Musimy walczyć nietylko przeciw tym, 
którzy nie dają nam żyć (bolszewikom), lecz 
także przeciwko wrogom naszego ideału poli
tycznego. A na to potrzeba nam siły realnej, 
armji. Wałczymy o Rosję odrodzoną przez 
konstytuantę, przez nadanie ziemi pracowni
kom, przez suwerenność ludu. Cele politycz
ne kierownictwa armji dobrowolnej różnią się 
od naszych. Jego deklaracja mówi o konsty
tuancie, nie opartej na glosowaniu powazech- 
nem i m ającej.jedynie glos doradczy, a nie 
prawodawczy. W sprawie agrarnej różnice są 
równie głębokie.

Potrzeba nam armji kubańskiej dla na
szego dobra w chwili obecnej 1 dla obrony 
naszych idei w przyszłości".

Dalszy przebieg wypadków pokaże, po 
czyjej stronie okaże się przewaga: reakcji
wszechrosyjskiej, czy też demokracji poszcze
gólnych narodów i plemion b. Rosji.

Maty fe lje ton .
Dwaj M a l m i e  ijzyk i S t r o i ł .
Straszna siprawa strasznego Ajzyka Hej- 

bluma zabarwiła się naraz strasznym i nieocze
kiwanym kolorytem. Pytacie, co to za jeden 
Ajzyk Hej-blum? Jakto? Zapomnieliście? Pięć 
miesięcy temu stoczył ów Machabeusz walkę 
ze stu tysiącami sokołów pod dworcem wiedeń
skim w czasie powrotu Paderewskiego z Pary
ża, i to walkę zwycięską. Tymczasem przed
wczoraj stanął onże straszliwiec przed sądem, 
oskarżony o to, że krzyczał: „Precz z Paderew
skim". Skoro stawion przed sądem, zatem i 
pojman. Lecz gdzież jest ów bohater, ów Da
wid nad Dawidy, który zwycięzcę sokołów poj
mał i pokonał i  to zapewne — oślą szczęką? 
Kto jest ów olbrzym, pogromca Ajzyka, który 
ocalił Warszawkę przed okrutną siłą zwycięzcy 
sokołów, który Ajzyka wziął w niewolę, wtrą
cił do lochu i przed sądem stawił?

Imię jego: por. żandarmerji Skrudlik. Nie
oczekiwane ale prawdziwe. Porucznik żandar
merji pojmał Ajzyka, spisał protokuł i na 'za
sadzie tego Ajzyk staje przed sądem. Teraz 
pojmujemy. Któżby inny mógł zetrzeć Ajzyka, 
jeśli' nie Skrudlik, Czemplik, albo Wieliczk^- 
Dymowska? Skrudlik, sławny mąż w Legjo- 
nach. Zawsze żandarm, potem jeden z najbar
dziej zażartych „ludzi" Sikorskiego, szefa Dep. 
Wojskowego N. K. N. On to, Skrudlik, okrył 
się nieśmiertelną sławą jako skrupulatny wy
konawca „tajnych instrukcyj" pułk. Sikorskie
go, w obronie Austrji zwalczającego P. O. W., 
C. K. N. i wogóle obóz niepodległościowy, gru
pujący się przy Piłsudskim. Znane jest imię 
Skrudlika w Kielcach, w Sandomierzu, w 
Piotrkowie. Ale jego żądza sławy nie oparła , 
się na prowincji. On to, por. żandarmerji Skru
dlik, heroicznie kazał strzelać w zimie do ro
botników warszawskich na placu Saskim. Mnó
stwo czynów jego skrytych jest w tajnikach

żandarmerji polskiej. Lecz jeden z nich imię 
Skrudlika uczynił nieśmiertelnem. Czyn ten to 
pojmanie strasznego Ajzyka przez jeszcze stra
szliwszego Skrudlika.

Cóż zresztą mogło być bardziej naturalne, 
niż walka Skrudlika z Ajzyk i em? Oto Skrud
lik, sławny już wprawdzie, ale w sercu swem 
noszący plany czynów jeszcze sławniejszych, 
ujrzawszy przed dworcem Ajzyka samotrzeć 
walczącego z armją sokołów, rzekł do swej du
szy promiennej: „Oto chwila błogosławiona, 
którą los mi nadarza. Albo dodam do swych 
wawrzynów jeszcze jeden listek, albo zginę. 
Gdybym nie starł Ajzyka potężnego, straszne
go pogromcę sokołów, sława jego przewyższy
łaby sławę moją". Co rzekłszy do swej duszy 
promiennej, porucznik żandarmerji Skrudlik, 
chwycił Ajzyka za czuprynę:

— Aj! waj! — krzyknął Ajzyk — co pan 
potrzebuje?

— Milcz, sjraszny mężu! — zawołał boha
terski żandarm — milcz i chodź za mną.

— Gdzie ja mam iść? Po co ja mam iść?— 
szarpał się pogromca sokołów.

— Do żandarmerji.
— Gewałt! Ja zatelegrafuję do konferen

cje paryske, co tu mniejszość narodową chcą 
brać do żandarmerji.

— Milcz, potworze bolszewicki! albo po
walę cię oślą szczęką, jako Dawid Goljata.

— Co un gada? co pan chcesz od biednego 
Żydka^ Gdzie tu Goliath, gdzie ośli szczęka i 
komu i na co? Ośli szczęka — gewałt! Ośli 
szczęka — marne, tate, ratuj!

I już okropny potwór Ajzyk Hejblum był
by się wywinął z łap żandarmekich Skrudlika, 
gdyby nie przyszło mu na pomoc dwóch in
nych kanarków. Zawieźli Ajzyka do żandar
merji, spisali protokuł na 14 arkuszach pi
smem maszynowem i na tej zasadzie sąd wyto
czył Ajzykowi proces.

Niestety. Po pięciu miesiącach drobiazgo
wych badań, którym poświęciło się trzech sę
dziów do spraw szczególnej wagi, mimo naj
szczerszych gorliwości prawników musiano 
stwierdzić, że cala bitwa pod wiedeńskim 
dworcem odbyła się wprawdzie, ale — na 
szpaltach „kurjerków" warszawskich wyłącz
nie. Pozostało wtedy władzy sumiennej a spra
wiedliwej zwrócić się do jedynego źródła o- 
skarżeń, do por. Skrudlika.

Aliści okazało się, że porucznik żandar
m erji Skrudlik siedzi w kryminale, oskarżony 
o udział w spisku na głowę Naczelnika Pań
stwa, i nie może stawić się przed sądem jako 
oskarżyciel przeciwko Ajzykowi, obwinionemu 
o zamach na głowę prezydenta ministrów.

Sprawę odroczono. U
Ajzyk, podobno wyszedłszy * sądu, za

śpiewał majufes z radości i tańcząc, wykrzyki
wał: — „A to ganew ten Skradła, świń, gudtaj, 
trefny! On chciał z biednego Ajzyka zro^^ ein 
bolszewik", a on sam bolszewik i to r  :y 
bolszewik, aj, aj, bardzo paskudny b k".
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Wyjaśnienie, które niczego nie wyjaśnia.
Wskutek naszej notatki o „Panamie pocz

towej", współpracownik „Przeglądu Wieczor
nego" zwrócił się po informacje do wiee-mini- 
stra Urbańskiego, zastępującego p. Huberta 
Lindego, który bawi na urlopie-

P. Urbański obsoernie mówił o markach, 
o nadużyciach i śledztwie, które miały miejsca 
przed kilkoma tygodniami, wykazał również 
p. wice-mini ster dużą wiedzę w dziedzinie 
przemysłu filatelistycznego.

0 oskarżeniu zaś przeciwko ministrowi 
poczt i telegrafu, które zostało wytoczone 
przed władzami prokuratorskienii, p. Urbań
ski tak mówi:

„Co się tyczy oskarżeń, wytoczonych przeciwko 
ministrowi Lindom u, to stwierdzić trzeba, że w 
swoim czasie żona prezydenta ministrów, p. Pad©- 
rewska, prosita go o odstąpienie Polskiemu Białe
mu Krzyżowi niezdatnych do puszczenia w obieg 
marek (t. zw. makulatury). V/ sprawie tej odbyta 
się w ministerjum poczt konferencja, która zdecydo
wała spełnić życzenie p. Paderewski©] i zasilić w 
ten sposób fundusze Polskiego Białego Krzyża, któ
ry ową makulaturę markową sprzedawać miał fila
telistom. (Na ten sam cel urządzono w swoim czasio 
wystawę marek, która dala do 100 tysięcy docho
du)".

Gdzie Rzym, gdzie Krym?
W oskarżeniu m owa jest n ie o makulatu-

rze, która została oddaną Polskiemu Bialenl’J 
Krzyżowi, ale o markach t. zw. se jm o w y ch , * 
.podobiznami Naczelnika Państwa, prezydent 
ministrów, a zwłaszcza o markach z podobizn? 
p. Trąmpczyński ego.

*  *

Pan Ubrhński w wywiadzie swoim wspj* 
mina między innemi o t  zw. polonizowani11 
m arek niemieckich, które polegało na tern, Łd 
na markach niemieckich był nadrukowany naj 
pis: „poczta polska". Nic natomiast nie ®ówi 
p, wice-minister o polonizowaniu marek 
strjackich.

O tern, jak były nadrukowywane marki 
Krakowie i Lublinie, być może opowiemy jeS®' 
cze kiedyś przy okazji.

Oo się zaś tyczy handlu markami i 
fantastycznych cen, jakie za poszczególne 
miany m arek żądają filateliści — to nie od rifr 
czy będzie uzupełnić wywiad z p. Urbański® 
uwagą, że właśnie pewne czynniki z min- PoCZ” 
ty i telegrafu świadomie i celowo dążyły 
podsycania spekulacji markami, a  przez 
przyczyniały się do tworzenia faktów, że c e ^  
jednej maTki, odmiany rzadkiej, dochodzi da 
kilkunastu tysięcy koron.

Czy p. Urbański o tern nie wie?

Nowy zamach stanu?

P i i j t p s  8
ir

Wczorajszy „Kurjer Poranny" w artykule 
.wstępnym podaje następujące informacje, rzu
cające ciekawe światło na dalsze knowania, 
jakie zbrodnicza reakcja polska prowadzi w 
swym gnieździe, w Poznańskiem:

„Zdarzyło się bowiem, że w dniu, w 
którym „Kurjer Poznański" wystąpił z arty
kułem skierowanym przeciwko Naczelniko
wi Państwa z okazji krytyki systemu plebi- 
scytarnego przy wyborze prezydenta Rzeczy
pospolitej i w którym pomieścił odezwę do 
wszystkich patrjotów polskich dla stworze
nia jakiejś „Armji Wiernych Sodalisów" 
dla walki „z wrogiem wewnętrznym" reda
ktor „Orędownika", pisma mającego wspól
ną redakcję z „Kurjerem Poznańskim" w 
godzinach wieczornych zgłosi! się do jednej

z drukarń poznańskich dla wydrukować®
tajnej odezwy. Tekst tej odezwy zarzucał 
Naczelnikowi Państwa, że pracuje razem 1 
Niemcami i Żydami, że jest „socjalistą" 1 T* 
p., przeplatany był okrzykami: „Precz *
Piłsudskim! Niech żyje Dowbór - Muśnięć1 
Niech żyje gen. Haller! Niech żyje DtnK>W“ 
skil" a  kończył się słowami: „P iłsu d sk i
musi wypowiedzieć swoje „ja" i  u s tąp i ’ 
Redaktor Ziółkowski zapytany o przeznacz6" 
nie tej odezwy wyjaśnił w tajemnicy, *e 
„przeznaczona jest na przyjazd Naczelnik8 
do Poznania i ma być rozrzucona pomiędzy 
tłum". Drukarnia podjąć się nie chciała 
konania tego „patrjotyeznego dzieła", któr® 
zapewne znajdzie epilog podobny tym, kto* 
rym skończyły się poprzednie „zamachy 
stanu".

Bezprawie władz wojskowych.
' P r u s k i  zwyczs&jga

Właściciel reslauracji „Empire" otrzymał 
następujący list':

Warszawa, d. 12/IX 191,9 r.
„Komenda Miasta 

L. d. 6056/11 
16862/19.

Do właściciela Restauracji 
„Empire".

Właściciel restauracji „Empire" w y d ali z6
swego personelu kelnera Bronisława Kura
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Dr. Adam Prćohn ik .

rrazsiu
(Z powodu książki Cantala: „Armja rewolu
cyjna", Lwów 1919. Przekład J. Stachiewicza).

Gdy przed pięciu przeszło laty rozpoczęła 
się wojna światowa, wołano z radością we 
wszystkich językach i na wszystkich krańcach 
świata „niech żyje wojna!" Ale wystarczyło 
kilka pierwszych tygodni walki, aby nastrój 
ten z gruntu odmienić. Pokazało się po pro
stu, że ludzkość, której dzieje zezwoliły prze
żyć kilkadziesiąt lat względnego* pokoju, że 
pokolenie, które wojnę znało jedynie z ksią
żek i opowieści bardzo starych ludzi — nie 
zdawało sobie sprawy z tej całej straszliwej 
grozy, kryjącej się za słowem „wTojna“. Dziś 
zaś, po pięciu strasznych latach, gdy życie zło
żyły mil jony istnień, gdy do domów powróci
ło pokolenie fizycznych i moralnych ' inwalty 
dów, gdy świat cały cierpi z powodu orgji 
paskarskich, niesłychanej drożyzny, bezrobo
cia i innych skutków wojny — można bez o- 
bawy przesady wypowiedzieć, że świat wojny 
nienawidzi, że militaryzm stał się dla ludzko
ści czemś naw3kroś wrogiem, że z jego pęt 
chcą wszyscy dz'ś się wyzwolić.

Nie dajmy się wprowadzić w błąd tern, że 
w Polsce panują cokolwiek inne na ten przed
miot poglądy. Złożył się i składa na to sze
reg  warunków. Z powodu długiej, okropnej 
niewoli wojsko polskie, czynnik, który miał 
przynieść wyzwolenie, otoczyło ogólne umiło
wanie narodu, omotała legenda, czerpiąca swe 
soki z tradycji dawnych, z nadziei pokłada
nych na przyszłość. Nowopowstały militaryzm 
polski jest jeszcze bardzo młody, ludność nie 
odczuwa jeszcze tak dotkliwie ciężarów, któ
re  na nią nakłada, natomiast widzi, że jest 
on koniecznie potrzebny do dokończenia dzie
ła  zjednoczenia Polski, że musi odtrącić dło
nie chciwych sąsiadów, sięgających po nasze 
ziemie. Naród, patrzący na swe wojsko przez 
różowe szkiełka swych niedawnych tęsknot i 
umiłowań, widzący ciągle w niem gwarancję 
swej niezawisłości narodowej, nie może hołdo
wać teorjom antymilitarystycznym, zwłaszcza 
póki militaryzm panoszy się groźnie na całym 
ś wiecie.

Niemniej jednak militaryzm na całej kuli 
ziem skiej orzechodzi dziś poważne Drzesile-

nie. Ogólna opinja domaga się stanowczo, aby 
wojna obecna była już ostatnią wojną prze
żywaną przez ludzkość, aby militaryzm znieść 
w zupełności, aby skasować na zawsze tę cię
żary niszczące kraj w czasie pokojowym i miesz

czące w zarodku groźbę nowej wojny. Na
strój ten widzą i rządy, i obiecują zmniejszyć 
zbrojenia, ograniczyć militaryzm, usunąć czę
ściowo ciężary. Prądy takie muszą i w Pol
sce niebawem wzrosnąć. W interesie burżu- 
azji prowadzona wojna na wschodzie budzi 
już dziś w szerokich warstwach robotniczych 
poważne refleksje. Wpływ niesłychanie wy
sokiego budżetu Ministerjum Spraw Wojsko
wych na nasze położenie ekonomiczne, prze
chodzi coraz to wyraźniej do świadomości o- 
gółu. Kiedy zaś niebawem ustalą się nasze 
granice zachodnie, a na plan pierwszy wybije 
się zagadnienie wewnętrznej budowy państwa 
polskiego, wymagające zupełnego, stałego po
koju i zrzucenia z bark narodu olbrzymich cię
żarów — ogół zacznie się w Polsce domagać 
zniesienia militaryzmu. Pięć lat wojny wy
wołuje zatem powszechną reakcję przeciwko 
wojnie. Militaryzm ze szczytu potęgi grozi 
stoczeniem się w przepaść. Ludzkość cała 
oczekuje z niecierpliwością chwili, gdy będzie 
mogła wznieść się na wyższy stopień kultu
ralny.

W momencie takim dają się zauważyć w 
pewnych kołach tendencje, dążące do urato
wania przynajmniej części tej zagrożonej po
tęgi militarystycznej. jMilitaryzmu zupełnie 
znosić nie można, powiadają nam, należy go 
jednak zreformować, przystosować do nowych 
warunków, uczynić jaknajmniej uciążliwym.

Taką tendencję ma wydane niedawno 
polskie tłumaczenie książki Cantala: o Armji 
rewolucyjnej, która przedstawia polskim czy
telnikom zasadnicze elementa armji napole
ońskiej, wskazując, że w ten sposób pojęty 
militaryzm jest znośnym i niezbędnym. „Ży
jemy obecnie w okresie bankructw państw 
militarnych i ich systemów" — konstatuje 
słusznie tłumacz. „Ale rozbrojenie w’Ojsk, do
daje, nigdy nie może doprowadzić do absolut
nego zniszczenia wojsk i wszelkiej pracy woj
skowej; są one potrzebne w’ życiu wewnęfrz- 
nem społeczeństw i dla obrony praw naro
dów przed obcymi gośćmi". „I nie przestaną 
być potrzebne, czyni pesymistyczna uwagę, 
jak długo ludzkdść istnieć będzie. Wychowa
nie wojskowe, pewna, bodaj na małą skalę, w 
stosunku do dzisiejszych potworów, siła zbroj

na, zostanie zawsze". „Tylko nie będzie ona, 
pociesza, takim ciężarem dla obywateli państw 
europejskich...organizmy wojskowe się zdemo
kratyzują... dyscyplina oprze się przedewszy- 
slkiem na silnych podstawach moralnych..." 
Autor sam stawia sprawę jeszcze wyraźniej, 
zdaje sobie dobrze sprawę z tego, że anty- 
militaryzm jest koniecznością. „Ciężary woj
skowe, pisze, są z konieczności tak wielkie, że 
można przyjąć, iż antymilitaryzm powstał je
dnocześnie z instytucją militaryzmu". „Nie 
można go uniknąć" stwierdza, „wszystko zale
żeć będzie od odporności, jaką wykażą naro
dy w stosunku do idei antymilitarnych".

Tę odporność wywołać ma system napo
leoński, zastosowany do warunków obecnych 
— a zatem reforma militaryzmu. Na czemże 
polega ten system napoleoński czy też rewo
lucyjny? Na armję, jej zdatność bojową, jej 
wartość militarną składają się dwa czynniki, 
tłumaczy autor, motor i mechanizm. Motor to 
podstawa moralna armji, to czynniki duchowe 
poruszające ją, stanowiące tajemnicę jej po
wodzeń, mechanizm to wykształcenie wojsko
we, to organizacja kadry, to dyscyplina woj
skowa — to wogóle te wszystkie czynniki, 
które cechują dzisiejszy, znienawidzony mili
taryzm. Otóż system napoleoński na tem pole
ga, że działania tego mechanizmu sprowadza 
się do minimum — ogranicza się wykształce
nie wojskowe, ogranicza się dyscyplinę do ko
niecznych granic — a zatem spełnia się .jdeał 
przedstawiony przez tłumacza: zdemokraty
zowanie armji. Natomiast cały nacisk kładzie 
się na motorze — na podstawach moralnych 
armji. W praktyce przedstawia się to nastę
pująco: wytwarza się szczupłe kadry wojsko
we; w razie potrzeby napływają masy rekru
tów, które miesza się z kadrami i w ten spo
sób drogą amalgamatu powstaje armja opie
rająca się w pierwszym rzędzie na podstawach 
moralnych. Oto cala teorja. Autor i tłumacz 
spodziewają się, że zastosowana do chwili o- 
becnej zmniejszy znacznie ciężary militarne, 
a okaże olbrzymią sprawność moralną.

Pragniemy pod tym względem wyrazić 
bardzo poważne wątpliwości. Po pierwsze te
orja amalgamatu była stosowaną w całej peł
ni przez najbardziej militarne armje w ciągu 
obecnej wojny. Albowiem wobec wielomilio
nowych armji biorących udział w wojnie świa
towej — największe nawet kadry przygotowa
ne w czasie pokojowym stanowiły kroplę w 
morzu. Kadry te mięszano z nowymi rekru

tami i w ten sposób stworzone jednostki ^  
jowe posyłano na front

Zastosowano zatem napoleońską teorj® 
amalgamatu, a działo się to w okresie 
większego, najbrutałniejszego rozwoju mihj® 
ryzmu. Stosowano i inne zasady tego syst 
matu, a  więc taktykę tyralierską, spekuluj^ 
na ambicji żołnierzy i oficerów i t. p. ^~.Dl a 
umniejszając ani na jotę potwornego ^  
militarnego. Rozwój techniki wojskowej J® 
dziś tak wielki i wymaga tak wielkich i 
tężnych armji, że zastosowanie teorji arn ,cjj 
matu nie ogranicza bynajmniej pokojowy . 
przygotowań kadrowych znanych z prakty 
przedwojennej.

Po drugie nie należy się bynajmniej ®P^
dziewać, aby projektowane reformy milR8^  
zmu sprowadzały zmniejszenie olbrzymich c ^  
żarów wojskowych, pod którymi l u d z k o ś ć ,  
ginala się przed wojną. Główną bowiem P0̂ , 
stawę budżetów wojskowych stanowiło 
sze, stanowi i musiałoby stanowić w Przł'^!Q0 
ści, nie utrzymanie wojska, ale niesly*® ^  
wydatki wykładane na ulepszenia technic 
na zbrojenia, na tę olbrzymią, potworną^ 
chinę wojskową, której coraz to więks* .U L U  1 1  ę  W  V / jO lV V /  V> u a  i w  '*  X- /tVY0

wzrostu domagają się warunki konkurent 
ne, stanowiące dla militaryzmu czynnik 6 
dujący. Jeżeli bowiem ograniczymy dyaC-J,8i 
nę i wykształcenie wojskowe — jak p. . „jgj 
sobie wyobraża, nie uwolni nas to bynaj®  ̂
od przygotowania olbrzymiego aparatu teL 
cznego, który będzie na wypadek wojny 
trzebny. Będziemy wydawali miljardy ua 
próbowanie nowych gatuąków arffiat i 
siące podobnych celów, od których nie 
nam się uchylać, skoro stoimy na stanoW ^  
militaryzmu, pod grozą prześcignięcia 
przez zawistnych sąsiadów.

Po trzecie wreszcie na wierzymy ^  r a 
dzenia tłumacza książki, o zdemokratyz } 
niu militaryzmu. Słusznie powiada i z a 
cytowanych w książce autorów „Duch w °J ^  
wy jest zasadniczo konserwatywny... lvfie
żo być ducha wojskowego w spo łecaen^jl, 
demokratyczBPem, w którem niema hiera
ani szlachty wojskowej". Jest to 
nie z gruntu słuszne, militaryzm i denioK 
to pojęcia stanowczo się wykluczające  ̂
pomoże tu nic najlepsza intencja szlache 
reformatorów militaryzmu.

(Dok. uast-)-
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24 godzin, w przeciwnym zaś razie 
zostanie zakazany dla oficerów W. P.

Pułk. i  kom. miasta
(podpis nieczytelny).

Ko *° zaac'zó? zasadzie jakiego prawa 
^ ® e n d a  Miasta wkracza w kompetencje nie 

w kompetencje sądu, czy inspektora

Czy zawsze, jeśli chodzi o klasę robotni

czą, byle jaki żołdak, któremu pachną czasy 
pruskich metod, bezkarnie może krzywdzić. 
Żądamy nie od Komendy Miasta, ale od Do
wództwa okręgu, Ministerjum wojny, a  prze
de wszystkiem... prokuratora sądu wojennego 
natychmiastowego śledztwa w sprawie powyż
szego listu.

Nadmieniamy, że wskutek powyższego li
stu kelner wyżej wymieniony stracił posadę...

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Hj^fcdzwyczajny kongres socjalistów fraucu- 
'k tó ry  jutro się zaczyna i trwać ma trzy 

O dbędzie tym razem niezwykle interesujący, 
go i®8° decyzji zależeć będzie zwartość całe- 
f^ ^ s ie j& z e g o  ruchu socjalistycznego we 

Główne debaty będą się toczyły na te- 
Z b o r ó w  do parlamentu, oraz gmin samo-

Z polemik, toczących się na łamach pism 
tykanych, można już wnioskować, że 

kongresu będzie miała orjentację 
koto ^’ i- zn- wybory samodzielne, bez 

Janusów , oraz wyraźny program wybor-

*nie *deowe znaczenie wyborów będzie olbrzy- 
r~ ścisła rewizja dotychczasowego zarzą- 

Bogactwem narodowem będzie przepro- 
6̂ ® °na, wszystkie kombinacje rządu 1 jego 
8o^Us<̂ w * dokumentami w rękach będą ma- 

P^edstawione. Z zawodowego patrjotyz- 
*ei w®.na będzie maska, pod którą się kry- 

sn^Tjj^ęściej interes klasowy. Przyczyny i  re- 
°ky<t? w°i€n okazane będą w całej swej 
b ^ T 116’ a wszyscy fałszywi prorocy biczowani 

0iaralnie. Głodnym i źle mieszkającym 
d z e j ^ 16 Będą źródła ich niedoli, aby zawsty- 

dotychczasową opieszałością nietylko 
i gdzie szukać mają ich autorów, ale
i bo 2r°zu-nueli swoje dziejowe niewolhictwo
Uy .Przyśpieszyii katastroficzny moment zmia- 
luą^ ̂  Przeklętej tradycji. I  nic dziwnego, że 
ky^> k tó rym  było dobrze przy starym porząd- 
W y f^ f^ ł użyją wszelkich wypróbowanych i 

r |Qowanydi sposobów, by oszukać jeszcze 
staje a^ka z socjalistami będzie ostra. Moment 
by . osobliwym, o caem poświadczy choć- 
j ^ . r , a jeden fragment zanotowany przez

^ a a i t ś “.
1 w 2®* generalnego sztabu w Rouen rozesłał 
^ ó w r ' swy<JB podwładnych ofi- 
o ,*°hiunikat, w którym zawiadamia ich 

telegrafistów, radjotelegrafistów t te- 
rów !;;0 jak również piekarzy, kondukto
wych ktrotechników, górników i Ł d., zdoi- 

^  razie strajku zastąpić strajkujących. 
^H u m an itó "  dodaje następującą uwagę: 

fraa^ ^ ^  Pena Clemenceau chce z żołnierzy 
8zę( . ^kich uczynić żółtą aipaję, ale oo d ek a  ■.»• 

Uczą kawalerję francuską specjalnych 
ków j^,rów aa ulicach, na wypadek nieporząd- 
hdajQ f Jiniczych. Artykuł się tak kończy: ,Uo
sobię > rząd może zbyt liczy na wojsko. Niech 
ni®rzs Przj’Pu'Uini bratanie się robotników z  żoł-

*>wLi* dniu 1 maia“-- -&iu żołnierzy myśli i mówi, że kiedy 
e  wydany, lub będzie wydane za-

. . .  -  I I

-y to n. ®: eby arm ja zastąpiła bezrobotnych,
fciejj, ^ ePoslu3zeństwo stanie się ich obowiąz- 

^łświętszym ".

,P
•tyńąjjays*' ogłosił wywiad z towarzyszką Kłu- 
% skij n ^ n k ie m  Pro^B&orycznego rządu na 

Sawazy niewątpliwe jej zasługi dla 
hęrgjg . górniczej i jej odwagę, gdy swoją e- 
hi& ^  sPtytem umiała przekonać w Bogumi- 
tył jes eadąnta wojsk austrjaekhh, który zjo- 
Wj pq, P ^ s ię g ę  na wierność nowemu rządo- 
W śr^ le®u i o jej działalności zwłaszcza 
*da| jp ^ ^ ^ ta r ja tu  kobiecego na Śląsku — 

aWl°zdanie z wywiadu.
Początku samym najsolenniej zapewnił,

że informacje o Kłuszyńskiej nie od niej zaczer
pnął. Z wywiadu wydągnę następującą opinję 
naszej ‘ towarzyszki: „Produkcja węgla w tej 
chwili może być poważnie zagrożona. Ludność 
polska, która stanowi większość mieszkańców 
Cieszyńskiego w dużej swej części jest górni
czą. Grozi niebezpieczeństwo , że jeżeli ją się 
skrzywdzi, lub poniży się jej żądania narodo
we, to odmówi pracy i mogą wybuchnąć zabu
rzen ia1. Towarzyszka Kłuszyńska zapewnia, 
że ludność polska w Cieszyńskdem miała za
ufanie do sprawiedliwego rozstrzygnięcia swej 
sprawy przez kongres wersalski. Tę nadzieję 
ludność traci — towarzyszka nasza źywem sło
wem im opowie, jak tu  szachrują sprawami lu- 
dówl

Redakcja „Pays” wyraża zaufanie, że kon
ferencja zadośćuczyni życzeniom ludności cie
szyńskiej. (Redakcja „Pays11 jest bardzo u- 
praejmą, ale niestety nie na tej drodze prole
tariat polski w Cieszynie zdobędzie swe pra
wa. O tern w ie i tow. Kłuszyńska — złudzeń, 
jeżeli je miała, oo do ludzkiego załatwienia 
spraw przez konferencję — dziś już nie ma!).

Podałem wam już odpowiedź tow. Ldber- 
mana Kramarzowi w „L‘Humanitó‘‘ na jego list 
w „Journal des Debate11. W 249 numerze „De
bate"1 ten sam list z „LHum anitó11 tow. Liber- 
man rozszerza niektóremi szczegółami, zwalcza 
specjalnie zarzut Kramarza, że Polacy w czasie 
wojny byli w rządzie austrjackim, a  Kramarz 
sam nawet po Brześciu Litewskim do niego na
leżał. Lib. nie oskarża o to ludności czeskiej, 
tylko Kramarzów —- i  oo najwięcej was zacie
kawi, to to, że Lib. musiał odebrać zasługi, 
przypisywane sobie przez Kramarza-., dla Pol
ski i że został skazanym na śmierć z powodu... 
obrony Polaków! Liberman przypomina, że ob
rońca Kramarza starał się dowieść, iż był on 
wiernie oddany rządowi austrjacko - węgier
skiemu. W 250 numerze „Debate11 nastąpiła 
replika Kramarza, przytaczająca znane wam 
przez Czechów zbierane ^dowody'1 o większo
ści ludności czeskiej, o prześladowaniu przez 
Polaków Czechów i t. d. na zarzut „ad perso
nam11 (osobiste) już Kramarz odpowiedzieć 
nie mógł.

Ale zła wola Kramarza jest uwidocznioną 
i jego małostkowość charakteru w oskarżeniu 
ludności polskiej w Cieszynie, że jest pijacką. 
Ten system obrony przynależności Cieszyna do 
Czechów — zaszczytu Kramarzowi nie przy
nosi, a prołetarjat polski tego mu nie zapomni 
— jak słusznie nadmienił Liberman. Tow. Li- 
berman po tern oskarżeniu naprawdę okazał 
się jeszcze zbyt względnym, odpowiadając na 
rozmaite zarzuty Kramarza w  251 numerze 
„Journal des Debate11 — wystarczyły te moa .e 
słowa, któremi list tow. Liberman zakończył: 
„Nędza tych robotników polskich, którzy krwią 
swoją bronili ziemi rodzinnej przeciw zabor
com czeskim — trwa od stycznia. Pan Kramarz 
ich wydrwiwa i w obronie swej sprawy rzuca 
na nich potwara „pijaństw a1. Jest bejpnzy- 
kładnem, żeby w tak poważnej dyskusji mąż 
stanu ośmielił się spotwarzać i traktować jako 
pijacką całą ludność, której jedyną zbrodnią, 
to żądanie niepodległości i przyłączenia do 
swej ojczyzny11*

Hieronimto.

Paryż, 12 września 1919 r-

^rafcnia z podroży po §a!kji WsdłoBniżj.
Tak

(Od naszego specjalnego korespondenta) 
L

r*z ze -Xf ana Wschodnia Galicja zmieniła 
£óyby si® flie swoją fajognumję. Ludzie jak- 

^mieailł, a jednak po blitszem za- 
^°Ło®ta| | S1̂  1 sJduacją widzi się, że system 
ptrjocj j sam, chociaż dawni czarno - żółci 
r^%zmiR faz, aaigłośniej krzyczą o swym pa-

u Polskim.

*’Szed!;'WSzy raut °ka widzi się panoszącą 
$ty .  : endecję, która pod patronatem

■w ystem t • wProwadza „ład i porządek11.
te CD ê<̂ nak rządów endeckich jest 

h, 0o1m° s 0̂Wa ra cze n iu  nieszczęściem 
V* kto§ iPs,S. le  ̂ aa kresach wschodnich.-Gdy- 
j. °ra d au nrCZe. w^Pd» źe ta wyuzdana hetera,
W i t y c h  „ ,aclla SW€ią krasę w objęciach 
. l i  D i-.-. g ra fó w ' B o b riń sU -in li a n h o n n ia  Hn
PPŁepa^^odniczki 
aich -. . CŁa do
bv!r ^Ubieżacj? »eSZty ideę polsk^ na

Bobrińskich, a  obecnie do 
narodu pretenduje — za- 

wschod- 
tego radził-

d n i, v 0 A lic ji Wschodniej na parę

etaz tn° ie ’b ^ o ^ KraC5a ^ ^ z,"e radykalna, cho- 
Sn ż ro z rn S  2’ gdyź trzeba si(? b?dz,e roz- 

6 ^odowalt” 1- udzen:ami ink systematy- 
A ter anemi przez endecję.

ba je 4 y ,  ekSpans]1 i<łei ^ k i e j  był
kr>aWê r,_e3ięC2ne rządy ukraińskie byty 

-®ento dla nieuprzedzonych ele

mentów, że wbrew Polakom w Galicji Wscho
dniej rządzić nie można. Inteligencja ukraiń
ska wystawiła sobie istne świadectwa ubó
stwa tak umysłowego jak i  moralnego. Tak 
niedołężnych rządów Galicja nawet za cza
sów rozmaitych Precliczków i innych czesko- 
germadskich mandarynów nie miała. Każdy 
żandarm na własną rękę rządził, kpiąc sobie 
w żywe oczy z zarządzeń, ukazów', uniwersa
łów „dostojnych11 ministrów ukraińskich. Ka
żdy kacyk powiatowy wprowadzał sobie inne 
ustawy i inny dogodny dla swej kieszeni re
gulamin

To tez panował chaos nie do opisania i 
z całym spokojem stwierdzić można, że „U- 
kraina Zachodnia11 była de facto luźnym zlep- 1 
kiem rozmaitych Rzeczpospolit powiatowych, 
żyjących swem odrębnem życiem, zależnem 
cd widzimisię pierwszego lepszego starosty.

Dla ilustracji powyższych stosunków po
daję fakt, który charakteryzuje najlepiej po
wyższe wywody.

Oto ukraińskie ministerjum wojny w Sta
nisławowie ogłosiło wezwan-’e do wszystkich 
obywateli, by dostarczyli dla wojska po parze 
bielizny, skarpttek  i innych przedmiotów', pod 
rjgorem  przymusowego ściągnięcia, w razie 
niezastosowania się do tego rozkazu. Wszyscy, 
by uniknąć rewizji, ebeą nie chcąc, składali

tę  przymusową daninę. Ale żołnierze cho
dzili obdarci, boso, prawie nago. Napadali 
na lepiej ubranych „cywili11 i na ulicy nieraz 
ściągali im buty i portki i wśród śmiechów 
gawiedzi ulicznej puszczali do domu.

Gdy potem wojska polskie zajęły Stani
sławów, w'padty im w ręce magazyny, pełne 
wojskowych butów, bielizny, ubrań, a  w do
datku i ta bielizna, przymusowo ściągnięta od 
ludności cywilnej.

Prócz tego chaosu administracji, chaosu, 
wywołanego brakiem sił fachowych, inteligen
cja ukraińska była formalnie dotknięta trą
dem moralnym. Ci dawni idealiści, dekla
mujący z bohaterskim patosem o prawach lu
du, gdy się dorwali do władzy, okazali się 
najzwyklejszymi łapownikami i przewyższali 
pod tym względem nawet osławionych czyno- 
wników rosyjskich.

Wola do potęgi przemieniła się w istną 
żądzę złota.

Ta rozpasana orgja łapownictwa rozlała 
się swemi brudnemi falami po wszystkich 
dziedzinach życia publicznego. Był to wprost 
jakiś chorobliwy sza l Jakgdyby czuli, że dni 
ich władzy są policzone, to też kradli gorącz
kowo, bez obliczenia, bez najmniejszych skru
pułów. Rząd „centralny11 widział się wresz
cie zmuszonym stworzyć specjalny oddział do 
walki z łapownictwem. Referenci tego oddzia
łu jeździli pó miastach i  miasteczkach i zamy
kali starostów i komisarzy, lecz walka ta była 
bezowocną.

Uczciwych ludzi można było wprost na 
palcach policzyć. Do takich białych kruków 
należał np. dr. Makuch, minister spraw we
wnętrznych, postać, te  tak powiem, tragiczna, 
na tle ogólnej niepoczytalności moralnej, lub 
dr. Nazaruk, m inister prasy i propagandy, 
który ręce łamał z rozpaczy, gdy miał rekla
mować wobec zagranicy tę przeżartą jadem 
korupcji „rzeczpospolitą11. Taki Semen Wityk, 
figura znana na bruku lwowskim, chudopa- 
chołek nie mający często-gęsto na zapłacenie 
czarnej kawy w kawiarni „Kryształowej11 jest 
teraz miljonowym panem, a  fortuny swej do
robił się na nafcie borysławekiej.

Nic więc dziwnego, że chłop ukraiński 
stracił zupełnie zaufanie dó swych prowody
rów i z uczuciem ulgi powitał wkraczające 
wojska polskie.

Gdyby polityka polska stanęła była wten
czas na wysokości zadania i umiała wykorzy
stać ten przyjazny nastrój całej ludności, bez 
różnicy narodowości, idea polsko - ruskiego 
zbliżenia się niejako ponad głowami nie
odpowiedzialnych szowinistów i nacjonalisty
cznych hecarzy byłaby łatwo i skutecznie zre
alizowaną została.

Tutaj jedtiak zaczyna się smutna rola na
rodowej demokracji, która niejako postaw ia 
sobie za zadanie stworzyć po raz wtóry ukrai- 
nizm wojujący, oraz wszelkiemu silami wzmo
cnić separatyzm żydowski.

Galicyjska endecja przesiągnięta jest do 
szpiku kości duchem wschodnio - galicyjskie
go obszarnictwa, którego była tylko krzykliwą 
awangardą. Obszarnik wschodnio -’ galicyjski, 
kłaniający się w pas rozmaitym grafom wie
deńskim i przysięgający czołobitnie u  stóp 
tronu Habsburgów: przy Tobie stoimy i stać 
chcemy, odetchnął teraz pełną piersią, gdyż 
endecka biurokracja, przyzwyczajona do oglą
dania się za „Winkiem von Oben11 stała się 
powolnem narzędziem w jego ręku.

Wszelkiego rodzaju zbankrutowani ob
szarnicy odkryli nagle swe u Żydów zastawio
ne polskie sumienie, a  ponieważ dobrymi a- 
petytami z natury są obdarzeni, poobsadzall 
najbardziej intratne posady, względnie umie-

li każdy urząd, każde stanowisko w piękną 
przemienić synekurę.

Hasło poety: „Polska — to wielka rzecz11* 
b ran i w ich ustach: „Polska ■— to moja
rzecz11. Okryli się teraz płaszczem wątpliwej 
wartości patrjotyzmu, ale ich patrjotyzm jest 
najgorszego gałunku nacjonalizmem, który ży
je tylko z waśni narodowościowych, z jątrzenia 
jednej narodowości przeciw drugiej, z węsze
nia w każdym, chociażby najuczciwszym Po
laku wroga „sprawy narodowej1̂  o ile nie 
idzie na ich pasku.

2e taka polityka jest wprost zgubną dla 
idei polskiej, że się sprzeciwia najżywotniej
szym interesom narodowym polskim, gdyż 
Polacy muszą przecież dążyć do porozumienia 
z Ukraińcami, by o ile możności płaszczyznę 
tarcia zwężyć do minimum — cóż to obchodzi 
pachciarzy polbkiego patrjotyzmu, prowadzą
cych zaślepioną politykę imperjalistyozną?

Parę tylko więcej może drażliwych fak
tów przytoczę, a każdy nieuprzedzony przy
znać musi, że sąd mój nie jest zbyt ostrym.

Komendantem etapowym na powiat b u 
czacki jest p. ma;or Wolgner , dawny m ar
szałek buczackiej Rady powiatowej. Pan ten 
przedtem służył wiernie jako oficer armji au- 
strjackiej, chociaż prochu nie wąchał i umie
jętnie pracował dla „Vaterlandur‘ w „Hinter- 
landzie11.

Obecnie p. m ajor jest prawie wszechwła
dnym panom życia i śm ierd swego powiatu. 
Z jego działalnośd przytoczymy tylko jeden 
fakt. Oto wyszedł „ukaz11 p. majora, by dnia 
17 sierpnia urządz-ć w Buczaczu „zjazd11 wszy
stkich koni. Ukraińcy uciekając w popłochu, 
zostawili mnóstwo koni bezpańskich, które 
chłopi sobie przyswoić mieli. p. major chce 
dla skarbu państwa te  konie windykować, 
myśl szlachetna i w zasadzie słuszna. Z ca
łego dość wielkiego powiatu muszą chłopi sta
wić się ze swymi końmi, chociaż jest cza® 
żniw a więc dzień dla chłopów bardzo drogi. 
Czy nie byłoby lepiej, gdyby tę  czynność po
wierzono zarządom gminnym lub posterun
kom żandarmerii polowej?

Ale w takim^ wypadku panowie nie po
stawiliby na swojom. Już 16 sierpnia zaczy
na się zjazd szlachty, administratorów i rząd
ców większych majątków pańskich, którzy 
skupują u chłopów, nastraszonych tym uka
zem, a obawiających się rekwizycji, za be®- 
cen tak drogi obecnie inwentarz.

Uwijają rozmaici paskarze - Żydzi i 
nie Żydzi, pełno jest koniokradów, jednem  
słowem, jesi i° isb1*® żerowisko dla rozmaitych 
aferzystów, paskarzy, złodziei, koniarzy, spor 
kulantów, faktorów i innych tego rodzaju e le
mentów. Każdy' robi interesa, tylko biedny, 
zahukany chłop stoi bezradnie i pyt* się, czy 
naprawdę tyj® w państwie prawnem, czy nie
ma nikog°) ktoby go wziął w obronę.

Lecz zaczyna się potem inny targ. Kto 
umie chodzić koło swych interesów, temu 
krzywd* 3*? nie dzieje, kto trochę zasobny, 
wraca z końmi i wozem do demu w weselszym' 
humorze, lecz biedak zaciska tylko zęby 1 my
śli sobie: oto świeży powrót „rządów11 ukraiń
skich.

Czy potrzebnem to było p. Wolgnerowi, 
by potem P- Karczmarczyk, dyrektor dóbr hr. 
BadeniegOj gwałtem zabierał swoją uprząż * 
K o m a ró w k i do Żubraca? Wierzymy^ £e tylko 
przypadkowo ta  uprząż dostała się do Koma
r ó w k i, że wśród tej Istnej wędrówki — koni, 
mogły konie wraz z uprzężą przez pomyłkę 
tylko zawędrować do Komarówki, ale chaos 
ten wywołał p- Wolgner sam swem bezmyśt- 
nem i szkodliwem zarządzeniem!

(Dok. nast.j.

kompetencję.
Wiadomą jest rzeczą, że we wszystkich 

zbiurokratyzowanych krajach, a  w szczególno
ści w Rosji, charakterystyczną była dla urzę
dów walka o t. zw. kompetencję. Ale i my do
skonale umiemy naśladować te wzory. Oto dwa 
obrazki autentyczne

Scena pierwsza. Duża sala, stół zielonym 
suknem okryty, przy nim z obu stron szereg 
krzeseł, na nich szereg figur różnego kalibru, 
przyjemny chłodek — przy upalnym dniu tak 
dobrze usposabiający do głębokich dociekań 
organizacyjno - regulaminowo - pragmatyczno- 
państwowych. Na porządku dziennym sprawa: 
do kompetencji jakiego urzędu, jakiego mini
ster jum należy rybołówstwo na morzu (które ma 
w przysz.ości, zgodnie z traktatem pokojowy m, 
być przy brzegach Polski!!) Żaden urząd jakoś 
nie ma chęci brać pod swoją opiekę stworzeń 
tak śliskich, jakiemi są ryby. Szanowne zebra
nie decyduje najprzód, że to należy do kompe
tencji ministerjum rolnictwa i dóbr państwo
wych, jako, że pod jego władzą i tak już znaj
dują się różne zwierzęta lądowe wewnątrz Pol
ski i ryby w polskich rzekach, ale ministerjum 
to kategorycznie odmawia, motywując tem, że 
ono wewnątrz kraju na brzegach rzek jeszcze 
czuje się jako tako, ale przy takich obszarach, 
tak płynnego żywiołu, jak morze, nie da sobie 
rady, zresztą w żadnych ustawach ani przepi
sach ministerjum sprawach morskich się nie 
mówi. Ze swej strony ministerjum proponuje 
oddać rybołówstwo... min. spraw za granicz
ny cli, jako że ryby, stworzenia po wszystkich 
morzach pływające, są poniekąd obcymi pod
da nj-mi.

Lecz ministerjum spraw zagranicznych 
twierdzi, że ma dosyć teraz kłopotu z miano- 
waniami różnych posłów i konsulów — nie 
daj Boże, zdarzy się jeszcze paru Pepłowskieh 
przez omyłkę mianować, nie chce ono rybo
łówstwa.

Nie ma rady: proponują min. spraw woj
skowych, ponieważ ma ono departam ent mor
ski, i chociaż ten departam ent pływa tymcza
sem tylko z Warszawy do Bielan i  z Bielan do 
Warszawy i am ó ka  z  powodu wielkich okazji 
puszcza si? aż . ® Młocin, no ale, nie mając 
okrętów morskich, ma jakieś te.m łódki, na 
których może czasem wypłynąć na to utrapio- 
ne morze i wejrzeć w to rybołówstwo.

Aliści departament morski powiada, że on 
jest departamentem wojskowym, a  ryby to lu
dek bardzo pokojowi' i  n ie da się na wojenny 
ład wyma3ztrowa&

Proponowano ministerjum przemysłu i. 
handlu* lx> t© ryby pQ złowieniu są pirzedmio* 
tein handlu, i miaist. aprowizacji, że ryby słu
żą także do żywienia ludności. Ale i jedno ł  
drugi® ministerjum kategorycznie od rybołów
stwa się odmówiły. Pierwsze dlatego, że nie 
jest pewne, czy ryby potrafiłyby dojść do po- 
poOTinienia 1 komisją przywozu i  wywozu, 
drugie, że obecnie jest bardzo zajęte dostarcza
niem ludności cukru, którego niema, i podzia
łem zboża, którego an i chłopi, ani obszarnicy 
ministerjum nie dostarczają

Ministerjum robót publicznych wyrzekło 
się opieki nad rybołówstwem, motywując, że 
jest bardzo zajęte zwalnianiem bezrobotnych z ' 
robó t publicznych. Ministerjum pracy nawet 
nie za proponowano ze względu na rewolucyj- 
mość ministerjum — ładniebyśmy wyglądali, 
jakby raptem  ryby zrewolucjonizowały si§» 
szczególniej jeżeliby to nastąpiło nietylko w 
morzu, ale na stole i żołądkach naszych.

Biedne ryby, są i dotąd bez opiekuna!
Scena druga. Taż sama sala. Ciż uczestni

cy. Sprawa opieki nad grobami poległych w 
Polsce wojskowych arm ij walczących w czasie 
wojny europejskiej. Odraru zgłasza się kilka 
ministerjów — każde twierdzi, że to należy do 
jego właśnie kompetencji.
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Ministerjums praw wojskowych — bo cho
dzi o wojskowych. Ministerjum wyznań reli
gijnych i oświecenia publicznego, bo grzeba
nie poległych i zmarłych jest związane ze spra
wą wyznań religijnych. Lecz ministerjum ro
bót publicznych powiada, że przy grobach mo
gą być prowadzone roboty publiczne i zatrud
nieni bezrobotni, więc mogiły należą do jego 
kompetencji. Znowuż ministerjum kultury i 
sztuki powiada, że mogiły powinny być wyra
zem sztuki artystycznej, a więc muszą być od
dane temu ministerjum. Ministerjum spraw 
wewnętrznych twierdziło, że jego zadaniem 
jest utrzymywanie „ładu i porządku1* nietylko 
wśród żywych, ale i wśród nieboszczyków.

Ministerja aprowizacji, przemysłu i handlu 
i inne milczały, chociaż z zazdrością, bo nie 
mogły na swoją korzyść przytoczyć tak waż
kich argumentów. Spór się zaostrzył i pewno 
przejdzie sporo jeszcze czasu i sporo wyleje 
się... atramentu, nim się rozstrzygnie.

Biurokrata.

Jak kf&lE p p i a t e u j  p i is s j t»  Śląsko f e p k i i .
P leb isc y tu , in form acyjny-

Wmwn

Chlaśnięcia.
Epokowe odwMlzŁuy.

...Cieszcie się, jak na godach, o, córy
, Syońskie:

W osobie Morgenthau „wolna" Ameryka 
Góro-Kalwaryjskiego uczciła „cadyka",
I  jego cycełesy chassydo-sniorgońskie!...

Niby królowa Saba w prasowanych' portkach, 
Lub inna monarchini, niemniej staroświecka, 
Nawiedził Salomona-ehassydę z zapiecka, 
Budząc szal w cmokających

Gedaljach i Mordkach!...

O, epokowy mężu, wielki Morgenthau!...
Cześć ci za to w imieniu „Rozwoju** kahaluL. 
Wystawiam sobie, w jakim cielęcym

z a c h w y c ie
Tonął nasz drogi „Pieókuś", co był w twojej

świcie!...

A i nasz „ T eb e“ Andrzej, ten „talmudziarz**
stary,

Z rozrzewnieniem przez złote patrzył okulary, 
Jak powinny hołd składa pantoflom „cadyka", 
W osobie Morgenthau, „wolna" Ameryka!...

Wacław Wolskf.

Kronika sejmowa.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Komisji 

sejmowej do spraw zagranicznych pod prze
wodnictwem posła Grabskiego. Związek P. 
P. S. reprezentowali tow. tow. Daszyński i 
Perl. Sprawę z położenia międzynarodowego 
zdawał wice-minister p. Skrzyński, sytuację 
wojenną referował szef sztabu Naczelnego 
Dowództwa. Sprawozdania te były poufne.

W dyskusji poruszono głównie sprawę ra- 
zejmu z Peblurą (rozejm ten jest miesięczny i 
wypowiedzieć go można na 5 dni). Ponieważ 
p. SkaTbek oznajmił, że rozejm ten wywołał 
„zaniepokojenie", tow. Daszyński gorąco po
parł zawieszenie broni, wyrażając zdumienie, 
jak mogą być jeszcze ludzie, u których spra
wa tak pożądana wywołuje „zaniepokojenie". 
Tow. Daszyński podkreślił konieczność popie
rania dążeń niepodległościowych Łotwy, Esto- 
nji, Litwy, Bialejrusi, Ukrainy przeciwko Koł- 
czakowi, Denikinowi i Judeniczowł. Z „wiel
ką" mową wystąpił ks. Lutosławski, oświad
czając, że trzeba szukać porozumienia z Deni- 
kinem a nie z Pellurą, że układanie się z Pe- 
tlurą uwłacza godności państwa polskiego, że 
Ukraina jest wymysłem niemieckim, że mu
simy żyć dobrze z Rosją (oczywiście Kołczar 
ko-Denikinowską), aby ją odciągnąć od Nie
miec, że małe narody nic nas nie obchodzą, 
bo są słabe i t. d. i t. d. Ks. Lutosławski inter
pelował, między innemi, dlaczego ad w. Be- 
rensona mianowano sekretarzem ambasady w 
Waszyngtonie! W duchu bardziej umiarkowa
nym przemawiał poseł Grabski, który widzi 
dobrą stronę polityczną w rozejmie z Petlurą, 
mianowicie to, że część Ukraińców sztika z 
nami porozumienia, oświadczając, że zostawią 
na boku sprawę Galicji Wschodniej. Poseł 
Grabski nie sądzi, aby nam od Rosji po upad
ku bolszewików groziło niebezpieczeństwo, 
ponieważ Rosja długo jeszcze będzie słabą. 
Co do sprawy naszych granic wschodnich, to 
poseł Grabski radzi się kierować „zdrowym 
chłopskim .rozumem": wziąć tyle, aby się za
bezpieczyć. a o resztę tymczasem nie dbać, 
stosunek do Rosji, Ukrainy i t. d. uregulować 
później, stosownie do konstelacji...

Praga, 16 września.
(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe do

nosi: Rząd czeski otrzymał telegram  od 
m inistra spraw zagranicznych, dr. Bene
sza, z głównemi postanowieniami w spra
wie plebiscytu. Postanowienia te  są na
stępujące: 1) plebiscyt będzie przeprowa
dzony na całym obszarze Śląska Cieszyń
skiego wedle gmin, 2) wojska polskie i cze
sk ie  opuszczą sporne obszary, k tóre będą 
obsadzone przez wojska Ententy, 3) spra
wę przeprowadzenia plebiscytu obejmie 
komisja, w składzie której znajdować się 
będzie i  przedstawiciel Czech i  1 przedsta
wiciel Polski, 4) prawo głosowania przy
sługiwać będzie tylko tym, którzy byli 
przynależni do Śląska Cieszyńskiego 1-go 
stycznia 1914 r., 5) komisja ma prawo wy
dalenia wszystkich agitatorów polskich 
(tak podaje czeskie biuro prasowe) przy
należnych do Śląska Cieszyńskiego, 6) ple
biscyt ma charakter informacyjny i na pod
stawie jego wyniku poweźmie Ententa o- 
stateczną decyzję przy uwzględnieniu sto
sunków gospodarczych i geograficznych, 
7) dla obszaru Spis®a i  Orawy obowiązują 
te same posfamoiwieaiiia.

Wiedeń, 16 września.
(P. A. T.). Do „N. Fr. Presse" donoszą 

z Genewy: p. Tardieu pośredniczy .pomiędzy 
delegacją polską a czesko - słowacką w Pary
żu w sprawie terminu i innych szczegółów ple
biscytu na Śląsku Cieszyńskim, w szczególno
ści w sprawie mianowania bezstronnej komi
sji międzynarodowej, która ma sprawować 
nadzór nad nlebiscvtem.

Praga, 16 września.
(P. A. T.). Czeskie Biuro prasowe: Zwią

zek „Narodowe Zjednoczenie Śląskie" wydał 
odezwę do narodu czeskiego w sprawie cie
szyńskiej, wzywającą naród czeski, aby stanął 
w jednym szeregu w obronie Śląska Cieszyń
skiego i aby izażądał następujących warunków 
plebiscytu: 1) Plebiscyt ma odbyć się na ca
łym Śląsku Cieszyńskim. 2) Wojska ententy 
powinny obsadzić Śląsk Cieszyński, aby unie
możliwić wszelką agitację. 3) Plebiscyt ma od
być się w odpowiedniej chwali, kiedy uspokoją 
się umysły ludności. 4) Osoby wydalone ze 
spornego terytorjum, mają mieć możność po
wrotu. 5) Pod względem administracji kraju 
ma być wprowadzony stan, jaki istniał przed 
28 października zeszłego roku. 6) Prawo glo
sowania niema przysługiwać osobom, które 
przesiedliły się na obszar Śląska Cieszyńskie
go. 7) Dozór nad glosowaniem ma być powie
rzony bezstronnej komisji.

Praga, 16 września.
(P. A. T.). Organ ministra Klofaoza, „Cze

skie Słowo", pisze: Jeżeli zamiarem naszym 
jest nie podpisywać tej części układu pokojo
wego, która odnosi się do Śląska Cieszyńskie
go, to konsekwencją byłoby nie dopuścić także 
do plebiscytu i bronić Śląska Cieszyńskiego 
wszelkimi środkami, choćby nawet wojiną. Ta 
•ostateczna konsekwencja jest jednak niemożli
wa, bo w takim razie musielibyśmy stanąć po 
stronie Niemców przeciw Polakom. Byłoby to 
także i z tego względu niewłaściwe, że chodzi 
o to, aby Śląsk Cieszyński wcześniej, czy póź
niej, dostał się w nasze ręce nieuszkodzony. 
Jeżeliby Polacy w plebiscycie mieli zwyciężyć, 
to należy zażądać, aby n.ie oddawano natych
miast Polakom zarządu Śląska Cieszyńskiego, 
lecz powierzono go Komisji neutralnej, wzgl. 
takiej, w której zasiadaliby takie Czesi.

kim ktBSji M m  Ośnie Śląska.
Berlin, 16 września.

(P- A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Komi
sja ententy, która powróciła z Górnego Ślą
ska, zażądała od rządu niemieckiego powsze
chnej amnestji dla osób, które nie popełniły 
pospolitego przestępstwa lub zbrodni, przede- 
wszystkiem zaś pozwolenia na powrót wszy
stkich uchodźców w liczbie kilkunastu tysięcy, 
którzy opuścili teren powstania, a obecnie ma
ją wrócić do swych siedzib i warsztatów pra
cy. Oprócz tego komisja zażądała wstrzyma
nia represji przeciw ludności. Rząd niemiec
ki przyrzekł, że zastosouje się do iwoli komi
sji.

Katowice, 16 września.
(P. A. T.). Biuro prasowe komisarza pań

stwowego na Śląsku ogłasza: Po zagwaran
towaniu przez komisję mi ę d zysojńszni czą na 
skutek energicznych przedstawień komisarza 
państwowego — Hoersinga i dowództwa VI 
korpusu, i© natychmiast będą przedsięwzięte 
kroki w celu spowodowania powrotu upro

wadzonych komisarz państwowy nie będzie 
czynił przeszkód w sprawie powrotu tych, któ
rzy podczas powstania zbiegli do Polski. To 
pozwolenie bynajmniej nie wyłącza ścigania 
prawnego tych osób, które popełniły pospolite 
zbrodnie lub występki albo też z bronią w rę
ku brały udział w walkach z Niemcami. Za
broniono powrotu 262 osobom, wyszczególnio
nym na liście, którą wręczono komisji między
sojuszniczej, zastrzeżono jedDak jeszcze zba
danie, którym osobom, zamieszczonym na tej 
liście, możnaby pozwolić na powrót. Dla wszy
stkich powracających zapewniono w umowie 
między przemysłowcami a robotnikami mo
żność otrzymania pracy. Powrót może się rozr 
pęcząć z dniem 17 b. m.

Nauen, 16 września.
i (P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Hagi 
donoszą, że od tygodnia jest w drodze do 
Gdańska 3000 żołnierzy amerykańskich, prze
znaczonych do obsadzenia Górnego Śląska.

Telegramy.
Ksimiai G. styli

Sosnowiec, 16 września.
(P. A. T.). Po rozwiązaniu Naczelnej Ra

dy Ludowej w Poznaniu, rozwiązany został 
p odko mis a rj at śląski, który ostatnio miał filję 
swoją w Sosnowcu. Obecnie sprawy Górnego 
Śląska ujął w swe ręce Komisarjat rad ludo
wych na Górnym Śląsku z siedzibą tymczaso
wą w Sosnowcu. Skład komisarjatu jest na- i 
stępujący: przewodniczący — adw. Kazimierz 
Czapla, zastępca przewodniczącego — adw. 
Konstanty Wolny, członkowie: poseł Wojciech 
Sosiński, poseł Józef Ryiper i redaktor „Kato
wickiej Gazety Robotniczej", Józef Biniszkie- 
wicz. Według wszelkiego p r a w d o p o d o b ie ń 
stwa obecny Komisarjat w niedalekiej przy
szłości stanowić będzie komitet plebiscytowy.

M a i  Pffii® M a
Warszawa, 16 września.

(P- A. T.). Komunikat sztabu generalnego 
•z dnia 18 września r. b-:

Front litewsko .  białoruski: Od 6-go b. m.
trwająca ciężka bitwa pod Krasławką nad 
Dźwluą zakończyła się zupclnem naszem zwy
cięstwem. Znaczne siły nieprzyjacielskie, któ
r e  pod Kirąsławką i Kopłau przekroczyły Dzwi
nę i zmusiły nas nawet do chwilowego cofnię
cia się, zostały v/ walkach od 13 do 15 b. m. 
kompletni© osaczone i rozbite. Wojska nasze 
koncentrycznym atakiem od "wschodu i zacho
du opanowały Krasławkę i Koplau, odrzucając 
nieprzyjaciela ku południowi i odcinając go w 
ten sposób od tyłów. Wzięto bardzo znaczną 
ilość jeńców i materjału.

W walkach tych odznaczył się szczególnie 
major Dąb-Biernadrt. i

W rejonie jeziora Jelnia przeszły nasze 
oddziały do ataku i, przełamawszy silny opór 
nieprzyjacielską zajęły miasto Dymię.

W ten sposób cały południowy brzeg Dźwi- 
ny na wschód od Dźwińska po Dysnę jest w 
naszem posiadaniu. Na odcinku' Bo ry so wa ao- 
słał odparty silny a tok nieprzyjaciela ze znajz- 
nemi d-la niego stratami.

W rejonie Kapcewicz (na wschód od jezio
ra Kniaź) stoczył oddział naszej kawalerji za
ciętą walkę x przeważającym oddziałem bol
szewickim i po dłuższej walce zmusił nieprzy
jaciela do cofnięcia się. Wziętojulkudziesięciu 
jeńców.

Front wołyński; Silne ataki bolszewickie, 
prowadzone dnia 14 i 15 w rejonie Olewsk — 
Suszczany — Jarowa, zostały w zupełności od
parte, przyczem zdobyliśmy 2 karabiny maszy
nowe i kilku jeńców.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Boitzewicjf u l is ie .
Warszawa, 16 września.

(P. A- T). W posiadaniu Naczelnego Do
wództwa W. P. znajduje się oryginał taśmy a- 
paratu Hughesa z rozmowy, prowadzonej-przez 
Podkamińskiego, przewodniczącego najwyższej 
misji politycznej w Dubnie, z przewodniczą
cym inspekcji wojskowej w Kijowie Joffem.
Z rozmowy tej wynika, że w rejonie Dubna 
przeszła przez front delegacja wkraińsko-gali- 
cyjiska, w osobach d-ra Dawida, Stefana Za

remby 1 Semena Mudałasa. Delegacja miała na 
celu nawiązanie stosunków z sowieckim rzą
dem Rakowskiego w Kijowie w sprawie do
starczenia amunicji dla aimji ukraińskiej.

Poidkamiński, powtarzając słowa delega
cji, donosi Joffemu, że annja ukraińska, groź
na swoją liczebnością, składa się z 50,000 wy
trzymałych żołnierzy i ustępuje przed polską 
armją Hallera, nie mając dostatecznej ilości 
broni. Z pytań, zadawanych w ciągu dalszej 
rozmowy przez Joffego, okazuje się, że delega
cja .posiadała mandat od ukraińskiego naczel
nego dowództwa. !

W sprawie stosunku do sowietów delega
cja oświadcza, że obznajmiona z programem 
sowieckim, uznaje władzę sowietów; z Petlurą 
walczą na sowieckiej platformie.

Co do składu armji, delegacja informuje, 
że partyzanci i wojska regularne rekrutują się 
z elementów najbiedniejszych. Co się tyczy sta
nu bojowego, to żołnierze są dyscyplinowani i  
przy niewielkiem obrobieniu staną się dosko
nałymi towarzyszami bolszewików- Podkamid- 
ski w .końcu swej rozmowy dodaje, że delega
cja robi wrażenie więcej, niż dodatnie, siłę 
zachodnio - ukraińskiej armji można wykorzy
stać, sympatje jej bowiem są całkowicie pi! 
stronie republiki sowieckiej'

U ?  1 S, Ml
Gliwice, 16 września.

(P. A. T.). Bawią tu ukraińscy oficerowie- 
lotuicy, ażeby wypróbować aeroplany, sprze
dane przez Niemców Ukrainie.

E s z to t l i i  w  B a slo a is .
Paryż, 16 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Bosto- 
nu donoszą: Wo-jsko otrzymało rozkaz stania 
w pogotowiu. Z powodu strajku urzędników 
policyjnych przyszło do wielkich wykroczeń. 
Tłum obrabował wiele sklepów, wtargnął do 
kawiarń i teatrów i dokonał rabunku. Wiele 
osób rannych. Aresztowano 200 osób. Wy
rządzone szkody obliczają na 300 tysięcy do
larów.

Iwiąisk SM i,
Paryż, 16 września.

(P. A. T.). (Tel. Comp.) „Chicago Tribu
ne" dowiaduje się w sprawie zebrania się 
konferencji, mającej na celu utworzenie Zwią
zku Bałtyckiego z Estonji, Łotwy i Litw7iy, że 
Finlnadja nie przyjęła zaproszenia do udzia

łu w obradach, a  to z tego powodu, i®
lamdja jeszcze nie zdecydowała się, czy ma 
przyłączyć do krajów skandynawskich, czy 
krajów nadbałtyckich. Wspomniany Zwią*®* 
będzie dążył do współdziałania z Polską* K°®' 
ferencja wypracuje podstawy wspólnej akcj 
wojskowej przeciw bolszewikom, a  nasię?®3 
zajmie się sprawą poczty i żeglugi.

Kara Merti
Wiedeń, 16 września. 

(P. A. T.). Rumuńskie Biuro Prasowe do
nosi z Bukaresztu: „Mondtorul Offictiel" ogł®*( 
6zia ustawę o zniesieniu kary śmierci na BUr 
kowinie. W miejsce kary śmierci bedą zapr®* 
wadzono roboty przymusowe.

3 t z n M  w S tatists.
Nauen, 16 września.

(P. A. T.). (Radjoftel. st. pozn.). 
niemieckie donoszą o opłakanym stanie, P8* 
nująoym jeszcze ciągle ma rynku pracy W 
Niemczech. W obecnym miesiącu, według 
rzędowej statystyki, wypłacono zasiłki 41 0 .0 0 0  
bezrobotnym, t. zn. mniej o 33.000 niż w prz®' 
szłyim miesiącu. Cyfra dlatego się zmniejszy*' 
ła, ponieważ część bezrobotnych p rz e n ió s ł*  
się na wie®, gdzie pracuje w polu. J e d n a k  
liczba bezrobotnych powiększa się z dnia n *  
dzień z powodu braku surowców i węgla, * 
powodu strajku i złej komunikacji między* 
miastowej. W kopalniach węgla, salinach * 
kopalniach torfu ciągle jeszcze brak ro b o tn i
ków, podczas gdy w przemyśle, szczegółu!® 
metalowym jest zastój. .

K o m i s j a  napow ietrza  m iedzy  W a rsia w i 
a Poznaniem .

Poznań, 16 września.
(P. A. T.). Staraniem stacji lotniczej *  

Ławicy odbywać się będzie napowietrzna ko
munikacja pasażerska i pocztowa między P®". 
znaniem a Warszawą. Pierwsza taka p o d ró ż  
odbędzie się we czwartek, dnia 18 b. m. Wzlot 
o godz. 7-ej rano. Samolot może zabrać 2 P°“ 
dróżnyoh, a  zabierze zarazem pocztę do War
szawy za opłatą jednej marki za list. P o w ró t * 
Warszawy tegoż dnia o 5-ej pp. Podróż « P'3'. 
znania do Warszawy obliczono mniej więc®! 
na dwie godziny.

M umSi w pailmiiiii'
Na zebraniu nauczycieli pow. garwoltó' 

skiego, które miało miejsce dnia 14-go b. ń1, 
zapadła jednomyślna uchwała, wzywająca o° 
strajku. '

W dniu 15 września rozpoczął się strajk 
nauczycielski na terenie całego powiatu- NaJ' 
ważni ej szyp powodem strajku było niewyp‘a' 
ca .ie nauczycielom od m. stycznia d o d a tk ó w  
gminnych, oraz od lipea dodatków rządowy*®- 
Był to najważniejszy powód, ale nie jedyny- 
Szkolnictwo początkowe na prowincji je&t bo
wiem przez min. oświecenia traktowane P- 
macoszemu. Lokale szkolne znajdują jT 
stanie opłakanym, po kilka lat nie były 
świeżaue, dachy dziurawe, wilgoć. W po d o b 
nym również stanie znajdują się mieszkam® 
nauczycieli. Pomocy naukowych, prócz gołyc 
czterech ścian, żadnych; ławek brak. 
miast napływ dziatwy do szkół jest olbrzymy 
Dochodzi do tego, że dzieci zmuszone są Pl* 
sać, siedząc ua podłodze. Zima się zbliża, ty10' 
czusem opału szkoły nie otrzymały.

Jednym słowem szkolnictwo p o c z ą tk o w o  
na wsi przedstawia obraz ruiny, zupelo9# 
zaniedbania. I cóż na to ministerjum .
ceni a, inspektor okręgowy, wreszcie R*® 
szkolna.

Ano nic! ,
Może gorący protest nauczycielstwa, 

re zmuszone było aż uciec się do strajku, °b 
dza władze ze snu błogiego, a n o sząceg o  cec 
wprost karygodnego* postępowania.

lis toeliila traHił® 
i u t«iy piim

Otrzymujemy następującą informację- 
W czasie od 1-go iipca do 31-go wKe ^  

r. b. normalny kredyt na rzecz bezrob°W \* 
wynosił 30 mdljoinów marek t  j. połowę 
preliminowanej na ten cel w pierwszona P1“ ;
ezu 1919. Wobec wyczerpania kredytu mi® ■ 
rjum skarbu w piśmie wystosowanean * 
czątkiem września do ministerjum °  
pracy zgodziło się na pobranie żądanej 
ministerjum pracy zaliczki 10 miljonów ua Vr-,[ 
czet przyznanych 15 miljonów. 1

Liczba regestrowanych bezrobotny®® ^  
nosząca poprzednio 40 tysięcy, zminiej»y*,. ^  
obecnie ze względu na możliwoćć zarób 
na roli do 16,000 osób. 1

W czasie od 1-go stycznia do 1-0° 
ministerjum pracy wydało na bezrob®
120 miljonów marek, t. j. sumę od prób 
wanej na ton cel kwoty dwakroć wyż®*®.

Kredyty, przyznane ministerjum ro® 
blicznych na prowadaenie robót, wFQ<̂ ntk.! 
1-go lipca do ‘21-go września 100 milj<®

Liczby pow3'ższe oczywiście 
wyjaśniają. Nie obchodzą nas biurokra )
spory- o 'preliminowanie (biurokraty*®11® 
nie waż Sejm właściwie nie rozpatrywm ^ 0. 
tu). Chodzi o to, że ministerjum pracy ® ^
g h  wypłacać zapomóg tyle, ile eię o® 
ponieważ obdęto mu kredyty. ,1bliC*'

Co się tyczy ministerjum robót P 
nych, to znowu nie racja, żeby robotnicl 
cierpieć dlatego, że poprzednio kredyt . 
soki i gospodarowano nim n ie o p a trz n i , ^  
nawet występnie. Ozy mp. robotnicy 
powiadać za to, że były kradzieże 81?, geJgJ 
blicznego, za które obecnie dwóch szefów. - 
cji pociągnięto do odpowiedsaalności”

W
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Gwałtowne zamykanie robót publicmnyfch, 
Y11 od zatrudniania dziesiątków tysięcy 

o zupełnej likwidacji robót — świadczy o nie- 
Mychanej lekkomyślności w stosunku do robot
nika.

Marnuje się u nas setki miljonów, aie 
oszczędności robi się kosztem robotników.

Z
Ameryka na P. P. S.

W dniu 25 sierpnia ogólna suma składek 
115 P. P. S., zebranych wśród naszych towa
rzyszy <w Ameryce wynosiła według „Dzien- 
2£ka Ludowego" 4.981,07 dolarów, t. i. około 
80.000 marek. \

Komitet Organfeocyjny
„Dnia Prasy Socjalistyc®nej“.

Niaieiszym podaje do wiadomości wszy- 
8 ~ (^ 1 organizacji P. P. S., iż podania o zale
galizowanie wszelkich przedsiębiorstw na 
V~zień Prasy Socjalistycznej" winno być na
tychmiast podane do odnośnych władz. W ra- 
Z1© stawianych przez miejscowe władze trud- 
tiośii natychmiast depeszujcie. Adres: Redak- 
cl* «Robotnika".

Komitet Orgaautaeyjny „Unia Praieły Sofejali- 
yamej'*, Najbliższe zebranie komitetu odbędzie 
'‘ę dnia 18-go września o godz. 8 -ej punktualnie, w 
°kalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 56. Proszeni są o 

Przybycie towarzysze i towarzyszki: Arciszewski, 
~ a!aa’ Chwastowsiki, Dobrowolski, Dulębina, Ko
ję dyóska, Hanka, Jaworska, Kompala, Krasuska, 

raauski, Faber owa, KwapMska, Konówna, Lenga, 
^euzwiedzka, Ostrowska, Paszkowska, Podwióska, 

arzycki, Prystorowa, Rupikówna, Szczypiorski, 
*zelecika Jadwiga, Strzelecka Stefanja, Sawiczo- 
a, Sochacka, Szulc, Zawadzka, Zdzieszyński, Wo- 
Uiowska, Wyszkowska, Luba, Poniatowski, Wira, 

ysta, Dębska, Wojciechowska, Gardecki i towa- 
ysze i towarzyszki, delegaci poszczególnych ko- 
Retów dzielnicowych.

Komitet Organizacyjny m y w a wszystkich
warzyszy i Towarzyszki, oraz sympatyków

by w „Dniu Prasy Socjalistycznej",
]• 28-go wszystkie okna mieszkań ude-

n°f°wali nalepkami. W tym celu sprzedaż
p  j®Pek powinna być uskuteczniona zawczasu.
sa ^  partyjnych sprzedaż należy zor-
f. ^ lz°waó w sklepach lub innych miejscach P u b l i ^ y ^

Ur Komitet Organizacyjny,
warszawa, dn. 11 września 1919 r.

D - ®ckrctarjał Komitetu Organizacyjnego 
J p  . Krasy Socjalistycznej" czynny jest od g. 
iV, ;1' ei i od 4—8 przy ulicy Wareckiej 7, 

kału „Robotnika".
*csW °ftralay Wydział Samorządowy P. P. S.
P « 6  Powstałej w niektórych Klubach P. 
BPra" ^ rZy ^ aciacłl miejskich wątpliwości w 
t&Wâ 10  w‘•'lodzenia i pozostawania naszych 
Łurżrz^ y  w magistratach przy większości 
śei ^ azyiaai w Radzie, podaje do wiadomo- 

<*> ^ s tęp u je ; 
gistr • > Sdzie niektóre stanowiska w ma-
Warz C e ^  iuź obsadzone przez naszych lo
c j ę  p J S p y  a a  mocy tego, co przypadło na frak- 
Bkich* p  P'rzy głos°wainiu wr Radach miej- 
w2 Bi . Qir- Wydz. Samorządowy poleca bez- 
ch<xy ,n'e. P°®°atawać na tych placówkach, 
^bakie Rady była burżuazyjna, je-
pro% , . ^arzysze nasi w magistracie winni 
Irakcii p P°litykę zgodną ze wskazaniami 
opńin, . K. S. w danej Radzie miejskiej i z 

p  ^ ^ d a m i  P. P. S. 
w nowo yt)y przy wyborach do Magistratów 
ła ^ j o n i z o w a n y c h  ladach  miejskich by- 
6 Zy dr© Przeprowadzenia naszych towarzy- 
zhazvjn^  ;lt° mPromisu 1 ugruP°waniami bur- 
mis(5w ettU’ bezwzględnie od takich kompro- 
runki a<% lać  i zajmować tylko te poste- 
ezyck’ u  3  re S‘Q llda przeprowadzić Da- 
te i p r aiVarzyszy swemi własntmi siłami lu;b 

y Pomocy innych grup socjalistycznych.

przypomi^!lny ^ yt!zial Samorcądowy P. P. S.
że 4  ___ aa towarzyszom radnym miejskim, 
^jazd R-,°i P^dziernika odbędzie się ogólny 
S., j a<r yc^ i członków magistratów P. P.

lisią v °°  czasu we wszystkich Radach 
Prócz ten, ZOrSaaizować frakcje P. P. S., o- 
^dadom ^,. Wydz;ał prosi o podanie mu do 
^r^eśnia r  zawczasu i nie później niż 25-go 
^ejsoo tt, j . y delegatów' na Zjazd z każdej 
^  7) <•»,.„ C1‘ Sckretarjat Wydziału (Warec- 

Do ^dziennie od 6  -  7 wieczór.
Czwa r t e i ^ uŁow Korait«tu kolejowego P. P. S. W
0- K. r  ’ t 8  b. m. o godz. 6  wiecz. w lokalu 
dzeoi6  u n '-, f^-^hmskie 56, odbędzie się posio- 

LU kolejowego.
wloaŁów KomitetuCrwariejj / ‘“uw Komitetu Mokotowskiego! W 

^ 6lai(*  “ ■ ° . g°dz: 6  wlecz, w lokalu
R^mitem te â t 2 a, odbędzie się posiedzenie

* uzieinicowego.
fZlfVnlrX

d . ' v W ydziatu org.-agitiutyjnego! 
ł°kalu Wvm,  . ,  . m ,'°  S°dz- 6 min. 30 wiecz.

Do

W
Wydzkt *J A&' m,'° °°^z' 6  mia- 3 0  wi°ra' w 

Usiedzenie u '" j  Jerozolimskie 56, odbędzie się
0  Przybveio‘ . 7'a!iu orSar* agitacyjnego. Proszeni 

^°P^ka, 'Nipm„ , ^ a? ysze: Szczypiorski, Zaremba,

SkL
^  ' R i e m c z v v \ i '  6Mzypl0rskl’ Zaremba, 
vaśaik w  Mamczar, Piotrowski, Kompa- 

ronowaki, Kowalewski i Zerkow-
Do

^ ar‘ek,Ĉ ' ^ Wfl dz!c,n!cy GretnbJhvskioj! W 
nie Wym, Prą, , ! 2 d m*n" ^  wiecz. w lokalu dziel- 

^tonków ^  °dt>ędzie się ogólne zebra-. . ----otę uaume z,eora-
6st 0  Przybycia ? !UCyt' Sprawy b. ważne. Proszony, * I  *  1 GaaU>W8ki-
, K- ft- Wtzvw» r,tet ,l2iolnicy P<«>’.ł7ftoąvwk{Pj!

Celnicy 0mi'lel’ aby odebrał meble dla

tu Związku na dzień 16 b. m. po odezwy i bilety 
ma mający się odbyć w najbliższą niedzielę odczyt.

Bilety w cenie 50 fen. można nabywać w Se- 
kretarjacie Związku między godz. 6  — 7 wiecz.

Sprawozdam ie z zebrania Koła piokupty P. P. S. 
dniia 14 września 1919 r. Porządek dzienny: 1) sto
sunek partji politycznych* do Związków zawód., 2) 
Sytucja Związków zawodowych w Polsce, 3) Dy
skusja nad Związkiem zawód, mącznym, 4) Wolne 
wnioski.

Przewodniczył tow. Morawski, sekretarzował 
tow. Ulicki.

Punkt pierwszy referował tow. Kwaśnlk, na
kreślając stanowisko jakie zajmuje partja politycz
na do Związków zawodowych i naodwrót, podkre
ślił również i to, że każdy robotnik winien być 
poza związkiem zawodowym, zorganizowanym w 
partji socjalistycznej, która nadaje cały kierunek 
życiu robotnika i broni go od wyzysku kapitali
stycznego. |

Punkt dTugl zreferował tow. Walewski, czło
nek komisji centralnej Związków zawodowych, w 
krótkich lecz treściwych słowach wyjaśnił sytuację 
Związków zawodowych u nas w Polsce.

Pumkt trzeci omówił tow. Kowalczyk w apra- 
wie Związku zawód, mącznego przy ulicy Żelaznej 
47, poddając krytyce działalność niektórych człon
ków zarządu Związku mącznego. Następnie zawia
domił zebranych, że musimy w porozumieniu z 
Komisją centralną Związków zawodowych, która 
je®t pośrednikiem pomiędzy Kołem piekarzy P. P. 
S. a Związkiem zaw. mącznym, zwołać walne ze
branie wszystkich piekarzy, bez różnicy przynależ
ności ich do związków i zapatrywań politycznych. 
W dyskusji nad punktem trzecim zabierało gloa 
kilkunastu tow. piekarzy i został zgłoszony wnio
sek tow. Michalskiego, żeby zwołać -walne zebranie 
piekarzy i wybrać nowy zraząd. Tow. Kowalczyk 
zgłosił drugi wniosek, żeby wybrać komisję z 5 —
6  ludzi dla opracowania warunków pracy piekar
skiej i porozumienia się co do tego ze Związkiem 
zaw\ mącznym i Związkiem Polskim.

Przyjęta została następująca rezolucja: „My, 
piekarze, zebrani w liczbie 300 postanawiamy, że
by zarząd Związku robol, przemysłu mącznego w 
porozumieniu się z Komisją Centralną Związków 
zawodowych zwołał walne zebranie piekarzy na d. 
28 września 1919 r., by na tym zebraniu wybrać 
nowy zarzą i z ludzi odpowiednich”.

Zr

2 , p ^  ^
*a delegatów ZaTI%,L waTszawski Z. P. M. S. wzy- 

’ "  ybranyek w sobole, do Sekretarja-

Rob. wydasal wychowania dziecka. Zebranie 
dawnego i nowego zarządu ,Robotniczego Wydzia
łu wychowania dziecka i opieki nad nim" odbę
dzie się dnia 17-go września, w środę, o godz. 6 -ej 
w lokalu „Książki'", Czysta nr. 4.

Komisja Coc train fe Klas. Związków Zawodo
wych. Kolejne posiedzenie Wydziału Wyk. Kom. 
Centralnej Klas. Zw. Zawód, odbędzie się we 
czwartek, dnia 18-go b. m. o godz. 6  i pół wiecz., w 
lokalu przy ulicy Chłodnej nr. 10. Wszyscy człon
kowie W. W. pKwaeai są o przybycie.

Baczność! Delegaci fabryk wojskowych! Wszy
scy delegaci fabryk ijojskowych do Rady N.-S. pro
szeni są o przybycie w środę, o godz. 1 1 -ej przed 
południem do lokalu Rady, Al. Jerozolimskie 58.

Protokół * ogólnego zebraniu Zw. zaw. malarzy, 
odbytego w dn. łl4 września r. b.

Po zagajeniu posiedzenia przez Adama Kiełbi- 
ka zaproszono na przewodniczącego J. Kulsszę, na 
sekretarza A. Mysiurskiego i na asesorów J. Bogu
sławskiego i F. Sikorskiego.

Porządek dzienny był na-stępuięcy: 1) Podnie
sienie wkładów członkowskich, 2) Ustąpienie Jed
nego członka zarządu A. Kielbika, 3) Kwestja płat
nego funkcjonarjusza w zarządzie, 4) Sprawa koo
peratywy, 5) Wolne wnioski.

Odnośnie do tych punktów postanowiono: 1) 
Wysokość wkładów członkowskich jednogłośni o u- 
eh walono na 8  mk. mi es. od 1-go października, 2 ) 
Sprawę ustąpienia członka zarządu przyjęto do 
wiadomości i postanowiono zostawić dla załatwie
nia Radzie Nadzorczej, 8 ) Co się tyczy płatnego 
funkcjonariusza postanowiono, ażeby był jeden 
członek zarządu stal© zatrudniony 1 -płatny mie
sięczni© od 600 do 750 mik. Zaś za1 pracę 2-mieslęczr 
ną sekretarzowi Związku, p. W. Tychanowieżowi 
postanowiono wypłacić 300 mk„ 4) Kooperatywę 
spożywczą postanowiono otworzyć z powrotem.

BaeSnośó kołnierzy i kelnerki delegaci! Zebra
nie delegatów odbędzie się w czwartek, dnia 18-go 
września r. b. o godz. 9 rano przy ul. Nowy Świat 
44. Sprawa ważna. Stawcie się licznie.

„Piośń burzy i walki". Pod powyższym tytu
łem „Scena i Lutnia Robotnicza" organizuj© w nie
dzielę, dnia 20 b. m. o godz. 7 i pół wiecz. w Klu
bie na Wolskiej nr. 44 I piętro, wieczór artystyczny 
ze współudziałem pierwszorzędnych artystów war
szawskich. Program ułożony z utworów najmilszych 
dla klasy robotniczej, bo płynących z ich serc i dusz 
— szczegóły w programach. Ostatni* część progra
mu wypełnią utwory robotników, wypowiedziane 
przez członków Towarzystwa. Wejście 2 mk.

Zo Związku handlowców. Tymczasowy Zarząd 
Związku zawodowego p. n. Tow. wzaj. pom. pea
cenik ów handlowych i przemysłowych m. st. War
szawy ma zaszczyt zawiadomić stowarzyszonych, ie 
w sobotę, dnia 2 0  września o godz. 8 -ej wi©cz„ w 
siedzibie Związku (przy ul. Siennej nr. 10), odbę
dzie się dalszy oiąg nadzwyczajnego ogólnego ze
brania z dnia 13-go b. m., na którym będą rozwar 
żona pozostał© wnioski Zarządu, w- tej liczbie: 
wykreśleni© par. 13-go 2 © statutu Związku.

Uwaga. Zgodnie z par. 11 statutu, pracobiorcy 
(właściciele firm) nie mają głosu decydującego na 
ogólnom ząbraniu.

Baczność! krawcy męscy! Dula 17-go września 
o godz. 7-ej wiecz. w lokalu Związku, Bracka 17, 
walne zebranie krawców męski-ch. Stawnie się licz
nie, sprawy bardzo ważne.

Z Klubu Powąitkowskicgo. W sobotę., dnia 20 
b. m. o godz. 8 -ej wieczorem wieczornica tańcują

ca. Bilety w cenie 2 mk. nabywać można codziennie 
od godz. 7 do 8 -ej wiecz. w lokalu Klubu, Żytnia 
nr. 24 — 26.

Życie gospodarcze.
Cukrownie w Poznańskicm. W Poznań

s k im  znajduje się 2 0 - cukrowni, które przera
biają rocznie 18 mil. ctr. metr. buraków. Cu
krownie te spożywają rocznie około 8  tys. wa
gonów węgla.

Ile potrzebuje węgla rolnictwo poznań
skie? Według urzędowych danych rolnictwo 
poznańskie spożywa rocznie 51.898 wagonów 
węgla (wagon 1 0  ton).

„Polska Nafta". Pod tą nazwą zorgani
zowało się w Warszawie przed kilku dniami 
Tow'. Akcyjne, które obrało sobie za cel 
współpracę i inicjatywę w kierunku systema
tycznego unaradaw iania naszego przemysłu 
naftowego. Tow. istniało od roku we Lwowie 
pod firmą Spółki z ogrr por.

Hatadel Polski z Gr©/aa.mL Urzędowo komuni
kują nam: Celem uchronienia od ewentualnych 
strat zwraca się uwagę polskich firm, biorących u- 
daiał w wywozi© towarów do Czecho-Slowacjii, i©

(a) Dostawa kartoilL Poznański© stało si<
głównym dostawcą kartofli dla „Kongresówki", Ma
łopolski i śląska. Liczne towarzystwa rolnicze w 
Księstwie otrzymały obstalunki od magistratów 
miast, gmin i organizacji społecznych na dost a erę 
■kartofli dla aprowizacji ludności, wobeo czego na 
etacji Skalmierzyce, dokąd kierowane *ą transpor
ty ncgromadaiła się tak znaczna ilość wagonów z 
fcoirtoflami, i© stało się kooiecznem ustanowieni* 
specjalnego organu rządowego dla kolejnego wy
syłania wagonów do różnych dzielni© państwa.

Certy muszą być wywieszane. W. Pr. komuai*
kuje: W ostatnich czasach coraz częstsze są wypad
ki niestosowania się do rozporządzenia urzędu wal
ki z lichwą i spekulacją z dnia 13 czerwca r. h. 
Rozporządzenie to nakazuje właścicielom sklepów, 
magazynów, składów, restauracji, cukierni i w ogóle 
wszelkiego rodzaju pomieszczeń, przeznaczonych 
dla handlu, wywieszać na widocznym dla publicz
ności miejscu cenniki oraz oznaczać cenę na każ
dym przedmiocie, znajdującym się w pomieszcze
niu handlowem. Wobec tego Urząd walki z lichwą 
i spekulacją ostrzega, że niestosowani© się do po
wyższego roaporządzenia będzie pociągać bardzo 
wysokie kary oieniężne lub odpowiednią kairę a- 
resztu.

Wantfwicnśo „Ziemi". Świeżo opuścił prasę
wszelkie zagraniczne przesyłki, skierowane do te- t pierwszy numer „Ziemi", organu Polskiego Tow. 
go knaju, muszą być zaopatrzone w przepisane Krajoznawczego, wznowionego pod redakcją p. Ed- 
certyfikaty przywozowe, w przeciwnym razi© 2©- warda Maliszewskiego po pięcioletniej przerwie, 
staną wstrzymane lub odesłań© z  powrotem. spowodowanej wypadkami wojennymi. Poza odes-

Na mocy dalszego rozporządzenia Czesko-slo- \ wą wstępną „Do naszych czytelników", znajdujemy 
wack'ej komisji przywozu i wywozu firmy, Bpro- j iw tym grubym, potrójnej objętości zeszycie „Zie- 
wedzając© towar za zapłatą w obcej walacie muszą s ml" prace i artykuły pp.: Kaz. Kulwiecia, Edw. 
uzyskać za pośrednictwem jednego z banków przy- Maliszewskiego, Stan. Łozy, Boi. Śląskiego, Al. Je-
dział potrzebnej waluty w Centrali Dewiz w Prar 
dze, preyczem Centrala zaznacza sw© zezwolenie na 
certyfikacie przywozu odpowiednią klauzulą, bez 
której towar ni© może być przepuszczony przez 
granicę.

Rynek pieniężny. Ruch walutami coraz 
b. ożywiony. Na giełdzie warszawskiej noto
wano: Ruble (500 rb.) — 108.75, korony —- 
51, Franki 470, Funty angielski© — 153—156, 
Dolary — 39.

Spailok koron. (Wiedeń, 16 września. PAT.). 
„N. Fr. Press©" donosi o ponownem gpadku kursu 
korony. W Amsterdamie kurs korony spadł wczo
raj z 4 na 8.90, marki spadły z 9.77 na 8.75. W Zu
rychu płacono za koromę 8  cent.

„fRwaiidi poisfei".
„Inwalidy Polskiego" wyszły zeszyty V i VI. 

Pismo W'ychodzi nakładem oddziału dochodowego 
Sekcji opieki min. spr. wojsk., a poświęcone jest 
sprawom inwalidów wojennych.

Wśród szeregu artykułów zwraca uwagę czy
telnika przegląd przez dr. St. Knolkowskiego „Cho
rób I cierpień inwalidów, zarejestrowanych w ge
neralnej ekspozyturze S. Gp. M. S. Wojsk, w War
szawie". Dowiadujemy stę, ż© od początku funkcjo
nowania owej ekspozytury do 1-go z. m. r. b. przez 
•komisjo lekarski© przeszło 8 .0 0 0  petentów, wśród 
których' uznano za chorych 5481, aaś za zdrowych 
2920 osób, czyli ie  32%. Z liczby 5481 chorych 
przypada na powracających z  Rosji 350S, zaś 1973 
na powracających z niewoli.

Najezęstsaemi cierpieniami są chi rurgiczn© — 
1154, po nich idą choroby płuc i oskrreli — 654; 
następni© — gruźlica płuc — 522, choroby dużych 
elewów — 518, neurozy — 848, utrata palców — 
841, pnsepukliny — 809, osłabienia siły wza-oku — 
276, cierpienia uszn© — 266, wady serca — 253 itd.

O ile stceunek ilości chorych, powracających z 
Rosji do ilości chorych, przybywających z niewoli 
jest przy wielu chorobach normalny, to przy nie
których uderza niewspółmiemość tych liczb. I tak, 
przy stosunku pierwaaych do drugich mniej więcej 
jak 2  : 1 , u dotkniętych gruźlicą płuc jest etosunek 
odwrotny: czyli że, z Rosji powróciło z chorobą tą 
osób 184, z niewoli — powinnoby być okoto 100, 
zaś. jeet — 338! Z chorobami wewnętrznemi z Ro
sji powróciło 183, z niewoli’ winno było być około 
70, — zaś jest 115, z chorobami płue — pierwszych 
— 875, drugich byóby powinno około 200, — zaś 
jest 279; z reumatyzmem pierwszych — 55, dru-, 
gich, zamie.st 30 — jest 55.

Korzystnie natomiast przedstawiają eię u po- 
wróconym z niewoli choroby: utraty kończyn, du- 
ży>dh stawów i cierpienia układu nerwowego: z 
tymi ostatnimi iest chorych ieńców zamiast jakichś 
70 — tylko 29.

Cyfry t© są narazo wymowne.
Fab.

F a r b y  „ S C O L G R Y T 1 *
do własnoręcznego ufarbwania materji są bez
sprzecznie lepsze od wszelkich dutychczas zna

nych na rynku farb niemieckich.
Dostać można w aptekach, składach apteocnych, 

kooperatywach, składach farb 1 mydlarniach.

Kronika*
Pooitiizeisie Rady miejskiej. Posiedzenie pla

narna Rady m. etoŁ Warszawy odbędzie się w dn. 
18 września (czwartek) o godz. 7-ej wiscz.

Na porządku dziennym między innemi znajdu
ją się dwa wnioski rad, Jaworowskiego i towarzy
szy: w sprawi© wydatków o charakterze ogólno
narodowym, poniesionych przez miasto, orez robót 
publicznych, wykonywanych na rachunek rządu.

Komitet chromy Śląska podejmuje akcję propa
gandy plebiscytowej i prosi o składanie ofiar na 
ten cel w redakcji „Robotnika" lub w komitecie 
(Marsnolkiowska ar. 74).

„Nftdkolo śmierci". Staniislaw Przybyszewski w 
czwartek, dnia 18-go b. m. o godz. 8 -ej wiecz. w 
sali Muceum Przem. i Rolnictwa mówić będzie o 
tajemnicach bytu zaświatowego. Wykład znakomi
tego pisarza i głębokiego myśliciela budzi po
wszechne zainteresowanie.

newskiego, M. Mechowickiego, Franc. Gawefka I 
Stan. Pawłowskiego. Obfity dział ilustracyjny uro- 
pełnia treść zeszytu.

N<vwe pismo artystycsne. Z dniem 1-go paź
dziernika r .b. zacznie wychodzić w Warszawie 
dwutygodnik P- t- „Wiadomości artystyczne", or
gan polskich zrzeszeń artystycznych.

Zadaniem pisma będzie dążność do podniesie
ni® ogólnego poziomu polskiej aztuikl plastycznej, 
-współdziałanie w organizacji zrzeszeń artystyes- 
nych, dostarczanie informacji o zamierzanyoh pro
jektach w dziedzinie sztuki, pozostających w związ
ku z subwencjami ftejmowemi, oraz praca przygo
towawcza do powstania pisma poświęconego sztu
kom plastycznym, któreby mogło odpowiedzieć po
wadze i godności 6 ztuki polskiej.

Wydawcą pisma iest Komitet Wykonawczy 
Zjazdu Plastyków. Redakcję objął j5. Roman Zrębo- 
-wicŁ Adres redakcji i administracji: Warszawa, 
ulica Trębacka nr. 10.

Kurs fotegrafjf prfcktyfteaej. Polski© Towarzy
stwo miłośników fotogrdji w dniu 22 września T. 
b. rozpoczyna czwarty z rzędu jesienny kurs fo!o- 
prafji praktycznej. Wykłady potrwają do Boa*** 
Narodzenia. Komitet naukowy kursów stanowią pp. 
iinż. P. Lebiedziński, dr. L. Anders, J. GrotŁowsW 
oraz dr. K. Bein. Wykłady poszczególnych daialów 
prowadzić będą pp.: prof. K«*w. Sporzyński (foto- 
fizyka), prof. J. Pomianowrski (fotochemja), ki*- 
runek artystyczny kureów spocznie w rękach arty
sty malarza,'prof. W. Woydyno, a praktyczne zaję
cia ze słuchaczami poprowadzi p. Z. iarnowsld. 
taż. J. Jaroezvń»ki nauczać będzi© o fotograf}i 
barwnej. Specjalne działy fotografji, nuanowici* 
sposobv bromo-oleiny, gumowy i pigmentowy obej
mą pp.' J. Grotkowkki, R- Grycendter i Z. U tmisr 
kowskf.

Zapisy na kursa przyjmują i wsaelkieh wiado
mości udzielają składy prryborów fotograficre.yeh: 
I. i W. Kasprzycki — N°wy Świat 45, Kubie, 
Mikach© i Tiirk (wt Zurkowski) -  Jerozolimska 
43, P. Lebiedziński — Krafc.-Przedm. 9, E. Neu
man — Mazowiecka 6  i S. Szalay — Chmielna 49. 
Należy pośpiwryć się * zapisami, gdyż liczba du- 
ehsuczów ograniczona. Słuchacze poip.rzedni©sp, J-go 
kursu fotogrriji praktycznej proszeni są o zgłos*®- 
ni© swych prac do Zarządu P. T. M. F. (Czackie
go 5). Prace te będą przejrzane przez Konvtet >*u- 
kowy kursów i autorzy ich będą poddani egse-ai- 
nowi

Z kolejnictwo- W iwiąbku a notatką zamiesz
czoną w „Robotniku" z dnia 7 września p. t. „Z 
kolejnictwa" się do ra3Zei redakcji p. Miko
łaj Resaotnikow. P*n R- przedsltawił nam do kum an
ty i poświadczenia, z których wynika, i© p. M. R*- 
szotnikow członkiem towarzystwa rosyjskiego t. 
aw. „Związku Michała Archanioła" ni© był. Co *ią 
zaś tyczy zapomogi, udzielonej przez warszawską 
dyrekcję, te 18 nastąpiła na zasadzi© decyzji Ii-go 
koła kolejarzy przy warszawskiej dyrekcji.

Służąc za czasów HesJreta p. R. ani razu nie 
awansował (1 2  l* 1 bez awansu), ©o też świadczy, 
ie  p. R- * Heskietem iadm© stosunki poza służbowe- 
mi n i e - wiązały, i epecjalnemi względami ni© *©- 
szył się.

(a) Z telegrafu państwowego. Dotychczasowy 
dyrektor głównej stacji telegrafu w Warszawie, inż. 
Zajkowski ©trzymał stanowisko w ministerjum 
poczt i telegrafów, w którym odczuwa się brak sił 
fachowych elektrotechnicznych. Dyrektorem zaś 
stacji telegrafu mianowany został inspektor tele
grafu, p. Konstanty Krzemiński. Nowy dyrektor, 
aczkolwiek galicjania, jest wrogiem formalistycmej 
biurokracji galicyjskiej i przedsiębierze już kroki 
dla przyspte^fchła cyrkulacji korespondencji tele
graficznej i dostarczania jej adresatom. Warszaw
ska stacja telegraficzna obecni© pracuje w nienor
malnych warunkach, ponieważ znaczna część pree- 
wodów dla wymiany depesz z główne mi miastami 
państwa oddana ns. użytek władz wojskowych w 
interesach obrony państwa. Przez to nieliczne prze
wodniki, któremi rozporządza stacja są przeciążono 
telegramami, -wobec czego telegramy opóźniają stę 
i część dep©3z wysyła się pocztą- Stosunki takie 
panują nietylko u nas, al© także w sąsiednich pań
stwach, skąd stacja warszawska również otrzymuj© 
telegramy pocztą. Wicedyrektorem stacji telegrafu 
mianowany został p. Zaranowskt, cieszący się opi
nią „dobrego kolegi" wśród pracowników telegra- 
itt.
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(m) 21 i 23 wneśnfo. Naczelnik policji podaje 
do wiadomości, ie  ag-odnio m decyzją Komisarza 
Rządu ma m. stoi. Warszawę, rozporządzenie, od- 
moć-ie ogramiczenia ruchu ulicznego w nocy, w da. 
Bi 1 23 b. m. nie obowiązuje.

(m) Zarządzenia w fałbrykaeti mbAirjplów ła
twopalnych. Naczelnik policji polecił stosować s>ę 
t  przestrzegać niżej podane przepisy przy oględzi
nach raemieślniczo-prziemyslowyoh, w których uży
wa aię materjailów łatwopalnych (benzyny, eteru 
i  t. p.) tub obrabia się materjaly łatwopalne (celu
loid i t. p.). 1) Zakłady dla robót z łatwopalnymi 
materjatami (benzyna, eter, celuloid) powinny być 
rozmieszczone w lokalach dobrze izolowanych od 
sąsiednich pomieszczeń mieszkalnych i, jeżeli to 
jest możliwe, w oddzielnych murowanych budyn
kach, 2) Pomieszczenia te powinny być jasne z do
stateczną ilością wejść i wyjść, okna powinny być 
bez krat, podłoga kamienna, asfaltowa lub obita 
blachą. Paleniska pieców powinny być poza po
mieszczeniami, a same piece tak Skonstruowane, 
tb y  stopień nagrzewania ich był niższy od tempe
ratury  zapalności obrabianych materjalów. W każ
dym pomieszczeniu winna być urządzona odpo
w iednia wentylacja w szczególności mechaniczna.

Na każdego robotnika powinno przypadaS nie 
mniej, jak 3 sążnie sześć, (objętości pomieszczeń). 
8) Roboty we wspomnianych zakładach mogą być 
prowadzone przy dziennym świetle, a przy sztucz
nym (elektryczność, gaz i t. p.) tylko za oddzielnem 
pozwoleniem, na zasadzie decyzji komisji przy zu
pełnej izolacji źródła światła od działania na łatwo- 
sapalne materjaly. 4) Ilość materjalu niezbędna do 
dziennej roboty może znajdować się w warsztacie, 
pozostałą zaś ilość należy przechowywać poza Jego 
obrębem. Ogółem w warsztacie l w zapasie nie 
powinno znajdować się więcej materjału, jak na 
term in  tygodniowy dla małych warsztatów ł  na 
trzydniowy dla dużych. Łatwozapalne materjaly 
należy przechowywać w naczyniach zabezpieczają
cych bezpieczne obchodzenie się z nimi i  odpowia
dających wymaganiom technicznym.

Ilość materjałów do dziennej roboty określa 
tar każdym poszczególnym Wypadku komisja w peł
nym jej składzie. 5) Praca we wspomnianych za
kładach powinna być prowadzona sposobem bez
piecznym zgodnie s  najnowsze mi wymaganiami 
techn ik i

(a) Zagrożona odświcfzbialnio. Cały gmach 
lośni akcyjnej na Nowym Zjeżdzie, gdzie mieści się 
miejski zakład dla kuracji chorych na świerzbę, za
bierają na swe potrzeby władze wojskowe wraz z 
odświerabialnią. Magistrat znajduje się  w wielkim 
kłopocie, gdzie znaleźć dla urządzenia nowego za
kładu odpowiednie pomieszczenie, co pociągnie za 
sobą również nowy znaczny wydatek na urządze
n ie  podobnego zakładu. Choroba świerzby szerzy 
ei* w mieście w dalszym ciągu i przerwa w funk
cjonowaniu zakładu spowoduje poważna nas‘ęp- 
stw a pod względem zdrowotnym ludności, dotknię
te j tą  chorobą. , ■ | | ;

(m) Fatalny wypadek. Do magazynu broni i 
przyborów myśliwskich Ryszarda Torchalskiego 
przy ulicy Trębackiej nr. 7 przyszedł w celu kupna 
rew olw eru Jan  Szwa.rowski. P. Władysława Tor- 
ehalska, żona właściciela magazynu dała klijentowi 
rew olw er „Browning'1, małego kalibru, będąc pew
ną, że nie jest nabity. Szwarowiski próbując rewol
w er pociągnął za cyngiel i spowodował wystrzał. 
Kula ugod-zila p. Torchal^ką w lewe płuco. Ranną 
w etanie eiędkira Pogotowie przewiozło do leczni
cy „Omega" w Al. Jerozolimskich nr. 65. Sprawca 
wypadku a przestrachu zaczął uciekać, lecz został 
ujęty przez policjanta. .

(m) Nieostrożność «sy mmadh sam obi jory. W 
hotelu ,francusk im " przy ul. Szkolnej nr. 11 służ
ba zastała nieprzytomnego 50-tetniego Wincentego 
Łukowskiego, przedstawiciela kopalń olejów mine
ralnych w Galicji. Lekarz Pogotowia stwierdził za
trucie arsz&nńkiem i pantoponera i przewiózł cho- 
yego do szpitala św. Rocha. Narazi© nie traożna było 
ostalić, czy był to zamach samobójczy, czy nadmier
ne zażycie tych środków w celach leczniczych.

(m) Napad bandytów. We wsi Klooowcu Chłop- i
skim gm. Sójkach kilku bandytów dokonało napa- • 
du na młynarza, Franciszka Wojciechowskiego, któ- 1 
remu zrabowali 8.200 mk„ rower, 3 szynki i rzeczy I 
domowe. Zarządzony natychmiast pościg nie dał 
żadnego wyniku. I

(m) Upadek i  Ii-go piętra. Przy ulicy Stawki 
nr. 73 spadł z Ii-go piętra 16-letni Majer Kleinblad, 
złamał lewą nogę i potłukł się ogólnie. Pogotowie 
przewiozło ofiarę wypadku do szpitala żydowskie
go na Czystem.

(m) Upadek z tramwaju. Na rogu ul. Karme
lickiej i Dzielnej wypadł z tramwaju 36-letni męż
czyzna, piekarz i zranił się w twarz. Opatrzył go 
lekarz Pogotowia.

(m) Przy pracy. Przy ulicy Dzielnej nr. 79, 34- 
letni mężczyzna, robotnik, w czasie pracy uległ ob
cięciu w maszynie palca u prawej ręki. Opatrunek 
nałożył mu lekarz Pogotowia.

(m) Mężobójstwo. We wsi Łazach gm. Falentach 
pow. warszawskiego, 43-letni Józef Ławigus, rob 
nik, otrzymał na obiad kluski. Po spożyciu pierw
szej łyżki klusek Ławigus zażądał soli, gdy żona 
posoliła, kluski stały się gorzkie i niemożliwe do 
spożycia. Wówczas Ławigusowa wyrzuciła kluski 
na podwórze, gdzie zjedli je  pies i kura. Wkrótce 
po spożyciu Ławigus zachorował z gwałtowne mi 
objawami zatrucia i zmarł w strasznych cierpie
niach. Pies i kura zdechły. Z roaporządzenia miej
scowych władz policyjno-sądowych zwioki Ławigu- 
aa oraz psa i kurę przywieziono do Warszawy ce- 
leim dokonania sekcji, która ustaliła, że wszyecy 
ponieśli śmierć wskutek zatrucia arszeoikiem wsy
panym umyślnie do ciasta na klus&i przez Ławigu- 
sową. celem zatrucia męża. Wczoraj Ławugusa po
chowano na Brudnie, zaś mężobójczynię i kochanka 
jej aresztowano.

(m) Pod tramwajem. Na Nowym Zjeżdzie do-
sfal się pod tramwaj żołnierz, 25-letni Wincenty 
Rseśnitek, którego ze złamaną lewą nogą i ogólnie 
potłuczonego przewiozło Pogotowie do szpitala 
Czerwonego Krzyża.

(m) Bójki i napady. Na ulicy Grzybowskiej nr. 
75 podczas bójki zraniony został w głowę nożem 
86-letni Antoni Sadkowski, wyrobnik.

— Na rogu ul. Siennej i Wielkiej zraniony zo- 
etał w głowę nożem podczas bójki 26-letni Henryk 
Kieresiński (Chmielne nr. 9),

— Na rogu ul. Proetej 1 Wroniej zraniony zo
stał nożem w praw e udo murarz, 35-letni Antoni 
R ad z ik o w sk i (Wronia nr. 24). Dwu ostatnich Po
gotowie po opatrunku przewiozło do szpitala Da. 
Jezus.

(m) Zamwky samobójcze. W ogrodzie Saskim 
w pobliżu bramy wprost ulicy Marezołkowi^riej na
p ita  się jodyny w zamiarze samobójczym 16-letnia 
Janina Lauierówna, córka maszynisty elektrowni w 
Skierniewicach. Pogotowie przewiozło młododlaną 
deaperatkę do szpitala św. Rocha. Według zeznań 
Lauferówny, przyczyną targnięcia się  Jej na życie 
była macocha, która obohodaita się z nią nielito- 
ściwie.

— W bram ie domu nr. 67 przy ulicy Leszno u- 
siłował się otruć jodyną 32-Ietni mężczyzna, żoł
nierz, niewiadomego nazwiska, którego Pogotowie 
przewiozło do szpitala Polskiego Czerwonego Krzy
ża.

(m) Cłyje pfoaflądze? Urząd śledczy zatrzymał 
młodego człowieka, przy którym znaleziono więk
szą sumę gotówki: koron austriackich, rubli car- l 
skich i  marek polskich. istn ieje  podejrzenie, że 
pieniądze te pochodzą z kradzieży (nie jest wyklu
czone, że kradzież została popełniona w wagonie 
kolejowym), gdyż zaitrzymany osobnik nigdzie w 
Warszawie nie meldowany, a jak twierdzi — czę- i 
sto .podróżuje.

i (m) Pożary. Na placu Witkowskiego nr. 6 w
’ p a ro w n i obierek zionmiac/jauyoh Lewandowskiego 

zapaliła się smoła, gotowana w celu smarowania 
dachu. Przed przybyciem straży ogniowej, płomie
nie ugasił stróż domu.

— Przy ulicy Mokotowskiej nr. 63 w mieszka
niu Stanisława Pasarza, wybuchł pożar wskutek za- 
tlenia się filmy kinematograficznej od papierosa. 
Przy gaszeniu płomieni poparzył się  właściciel
mieszkania.

(m) Kradmeżo. Z restanraicjt i kaw iarni „Zje
dnoczonych kelnerów" na rogu ul. Wareckiej i No
wego Świata dokonano systematycznej kradzieży 
wyrobów’ polerowanych. Sprawczynią kradzieży 
była Marja Sulejowa (Dobra nr. 53), od której 
część skradzionych platerów’ odebrano, 

j — ióe sklepu I. Bialera przy ulicy Nalewki nr.
21, podczas pory obiadowej dokonano kradzieży z 

i wtaman'em. Skradziono 6 skrzyń guzików kokoso- 
I wych i blaszanych ogólnej wartości 3.000 mk.

(m) Młodociany desperat Stanisław Skowroń
ski, lat 14, zam. przy ulicy Starobrudnowakiej nr. 
13 usiłował otruć aię jodyną. Wezwany lekarz Po
gotowia po udzieleniu pomocy pozostawił despera
ta  na miejscu. Przyczyna targnięcia się na życie —• 
niewiadoma.

Lisfy do redakcji
W numerze „Robotnika* z dnia 14 września t. 

b. zamieszczona była notatka pod nagłówkiem „Na
dużycie z cukrem", w której obwieszczono ogółowi, 
że pracownicy magazynu wiedeńskiego J. Kowal
ski, W. Roguski i S. Ruszczycki fikcyjnie zbonifi- 
kowali około 2,000 fuintów cukru przez podawanie 
zbytniej tary worków.

W imię sprawiedliwości prosimy Szanownego 
Pana Redaktora o zamieszczenie w swem poczyt- 
nem piśmie kilku słów wyjaśnienia: Oświadczamy, 
ie  wrzekome nadużycie, polegające jakoby na po
rozumieniu się ttaazem z setkami kupców warszaw
skich dla osiągnięcia kilkuset marek nielegalnego 
zysku, jest bezkrytycznym wymyalem dyrektora W. 
Z. Wykazywanie wagi próżnych worków po cukrze 
magazyn uskuteczniał na zasadzie piśmiennego roz
porządzenia Dyrekcji W. Z., które to piśmienne 
rozporządzenie dyrektor Wyczółkowski, będąc w 
magazynie w dniu 13 b. m., wziął z sobą.

Czy Dyrekcja bonifikowała odbiorcom różnicę 
tary próżnych worków, magazyn o tem nie wiedział.

Faktem jer?t stwierdzonym przez eksperta W. 
Z. i przez urzędników biura kontroli, że W. Z. o- 
etatnio sprowadził około trzech tysięcy worków cu
kru bardzo zamoczonych, wskutek czego tara wor
ków uległa znacznemu podwyższeniu. Na potwier
dzenie braku winy naszej przytaczamy oświadcze
nie kierownika administracji magazynów’, a naszego 
bezpośredniego zwierzchnika p. G. Bagińskiego, 
który w dniu 14 b. m. w obecności kilku urzędni
ków i dedlegata pracowników magazynów, powie
dział wyraźnie, że nie znajduje w nas żadnej winy 
i  ie  tenże p. Bagiński protestował przeciwko takie
mu bezwzględnemu postępowaniu dyrektora, za co 
otrzymał monit.

Za bezprawie, popełnione nad nami i  za osz
czerstwa pociągniemy dyrektora Wyczółkowskiego 
od odpowiedzialności sądowej.

Raca przyjąć Szanowny Panie Redaktorze wy
razy ■wysokiego szacunku.

Wacław RoguskŁ 
Józef Kowalski 

Stefan Ruszczyński.

Warszawa, <in. 15 września 1919 r.

W związku z art. „Przegląd Prasy** otrzymuje
my następujący list:

Szanowną Redakcję „Robotnika" proszę o u- 
mieszczenie następującego sprostowania:

1) Nieprawdą jest, że się „ubiegam" o man
dat ambasadora Polski za granicą, co nie wyklucza 
mej gotowości służenia krajowi, jak będę mógł naj
lepiej. Jeżeli jest prawdą, że kandydatura moja 
była omawianą, to chyba przez takich, którzy wie
dzą: a) ie  posiadam stopień doktora praw  i  odpo
wiednie kwalifikacje dyplomatyczne (egzaminy, 
znajomość obcych języków’ i t. p.), b) ie  broniłem 
sprawy polskiej, jako publicysta, w najpoważniej
szej prasie franeusko-szwajarskiej, c) ie  miałem 
sposobność jako założyciel i  kierownik polskiej 
sekcji przy Międzynarodowym Krzyżu Czerwonym 
i jako prezes „Ogniska Polskiego" w Genewie, do 
oddania usług, z urzędu 1 osobiście tysiącom jeń
ców polskich i ich rodzinom, co ,się przyczyniło mo-

*że do skierowania uwagi na mnie.
2) Nieprawdą jest, że sprzedałem majątek „o- 

dziedziczony", prawdą natomiast, ie  wykupiłem 
majątek, rodzinie mej najzupełniej obcy, z  rąk Nie
mieckiego Banku Kolouizacyjnego w Berlinie (Deu- 
toche Ansiedluagsbank, A. G. in Berlin).

8) Nieprawdą jest, że „sprzedałem majątek Ko
misji Kolonizacyjnej", prawdą natomiast, ie  jedną 
trzecią (K )  obszaru, od 30 lat Niemcom zaprzepasz

czonego, rozparcelowałem pomiędzy włościan P0^ 
skich okolicznych, sprzedawszy jednocześnie fol
w ark, do majątku należący, p. Karłowskiemu * 
W ielkiej Łęki. Resztę majątku sprzedałem p- 
Grabowskiemu z Galicji, który na mocy fałszywy0̂  
kwitów i legitymacji dobrą wiarę moją podszedł 
i  Kruszewo, za Judaszowe grosze, w ręce koloni
zacji oddał. . j

4) Nieprawdą jest, że „skazany zostałem wyro
kiem sądu obywatelskiego na banicję", prawdą na* 
tomiast, że zwołałem sam na siebie sąd obywa'el- 
ski dla wyświetlenia, czy słusznym jest zarzut 
współwiny, zrobiony mi przez pewne organy Pra'  
sy Wielkopolskiej. Prawdą jest dalej, że wyrok, wy
dany jednogłośnie i przez osobne głosowan.e uznał 
zarzut powyższy, a w akcie oskarżenia ściśle okre- 
Ilony, za nieudowodniony. W autentycznej inter-1 
pretacji, udzielonej oskarżycielowi przez przewod
niczącego SąHu Obywatelskiego, ks. prałata i posł* 
Jażdżewskiego (porówn. „K urjer Poznański" z 22 
lipca 1909), jest powiedziane: „...nie wolno w żad
nym kierunku wryciągać dalej idących wniosków, 
bo Sąd co chciał, to wypowiedział dosyć zrozumiał* 
i jasno 1 moja deklaracja miała tylko zapobiec t®" 
mu, aby niektóre organy publiczne niepotrzebni* 
nie wyciągały z tenoru wyroku wniosku na nieko
rzyść p. Potulickiego, do czego wyrok sam nie da
je powodu**.

Sądząc, że powyższe sprostowanie wystarczy 
do wykazania krzywdy, niewątpliwie nieumyślni* 
mi wyrządzonej, łączę wyrazy poważania

Karol PotnlickL

Warszawa, dm. 14 września 1919 r.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś ukaże się piękna, nastrój®" 

wa opera Moniuszki „Straszny dwór“ w świietnenl 
■wykonaniu pp. Gołkowskiej, Mechówuy, J a r o s z ó w -  

ny, Brzezińskiego, Dobosza, Mosoczego, Janowski®- 
go, Sziepietowskiego i  Michałowskiego. Dyr. & 
Młynarski.

Teatr Polski Dziś barwna sztuka Sheldon* 
„Romans**, ciesząca się znacznem powodzenie1® 
dzięki grze wybitnych artystów z pp. Solską-Gros- 
serową na czele.

Teatr Rozmaitości Dziś „Ich czworo" G. Zapol
skiej z pp. Ordon-Sosnowską, Pichorówną, Junoszą- 
Gostomską, Bednarczykiem i  Owerłłą.

Teatr Mały. Dziś i codziennie bez suflera *P®*
lityka'* Wł. PerzyAskiego,

Teatr Nowości Dziś „Rozwódka** z pp. Messa- 
lówną i Horhowską. Jutro „Krysia Leśniczanka" 1 
p. Ćwiklińską. W piątek „Cnotliwa Zuzanna",

Koncert prof. Łabnńskiogo. Prof. Wiktor Ł8" 
bański daje w piątek najbljższy, dnia 19 b. m. *  
sali Hermana i Grossmana recital, zolżony z dzid 
Beethovena, Brahmsa, Chopina i  t. <L

POKWITOWANIA,

Na funduss Górnośląski •

Tow. Banek mk. 15.
Uczniowie Żydzi siódmłefl klasy szkoły KowaF 

aikiego mk. 13.
Wygrany zakład od p. Bernarda Kornberg* 

mk. 20.

Na fundo*  ptrashwy.*

Tow. Banek mk. 15.
Ańtoni Bujakiewics mk. 10.
Ku uczczeniu pamięci Karola Łopuszyński^S® 

mk. 20.

Pamiętajcie
Wyższe studja śpiewu solowego
O rd y n a ck a  II, t e l .  8 3 - 8 8 .  Stawi&n'  * n -

Przygotow. do sceny i  estrady.

i szkolą 
praf. ScMiflte!

Staw ianie głosów, popraw ianie wadliw-ej em isji, oddechu 1 wymowy. 
Przedm ioty teoretyczne. Zapisy od 2—4 1 6—7 w.

f—  O K A Z Y J N I E
i  Sprzedaję różne używane Ifltra ntęsklB i laklBfy damsklf fu 

kttuE i karakułami orai k etn im s tomiki l krety, jak rów 
prawdziwe b iali 1 n lib lu k ls  lisy. Najnamac tasiny. 

N a le w k i 18 13, m , 53 ,

ksoa i
nleź p

•______

I
rv iw w
lasmy.

8510
■ w m

Prezerwatywy
oryg inaln i francuski© nadeszły. H urt i detal po eonach mzkioh.

I d a r s z a l k o w s k a  3215
W yłączna
sprzedaż

t f

P O T  i niemiła W O N
: nS? - . S i i a S  S S " 3'  p is s i t t iB it  i B i ]

S U D O R Y N

27 i 23 .

3444 w  p u d e ł k a c h  z  s i t k i e m
wyrobu farmac. labor. „A p . KOWALSKI41 w Warszawie. Sprzedaż 

w aptekach, składach aptecznych I perfumerjach.
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

Środki podobnych nazw 
odrzucać jako naśladownictwa.O s t r z e ż e n i e !

P I A N I N A
Zagraniczne 1 krajowe 

okazyjna sprzedaż
M a s z y n  N u s y s tn y

łfow y-tw ia t 53, róg
Ordvnaektel. Tel. 2 3-#l.

U£; Jan H łapin
b. s ta r. ordyn. szp. S go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kró- 

i tsw sk s  81, te l. 44-44*.

P alta  dam skie
na nadchodzący sezon od 3tXi— 
400 mk. w łasnego wyrobu. Ka- 
BHgyŻJkl 13, m. Z, róg Miodowej

r flOtOSZESlifl OROBflŁ
N in gw arantowane polskiej wy- 
HtLI twórnt. od 24 marek, krajo
we 2", wiedeńskie 18 — szwaj
carskie, newski*. Igły, szpilki, 
agrafki, kółka. Guziki nlciane 1 
płócienne Skład główny .Spółka 
Swojska* Zóraw iató , telef. *61-98
ńnneuu  do wtadz, sądowe, ad- 
rilU JU l m inistracyjne w sp ra
wach wojskowości i tnne oferty 
na posady, tłómaczonia; prze
pisywania. Biuro „Wiedza*, pro
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio
dowa 7, wejście od Kapucyń
skiej.  ^
f iiin fłha  1 swędzenie skóry u- StflBfZflS suwa doszczętnie, ty l
ko maść księdza Kneipa. 0 ile 
nie poskutkuje zwracamy p ie
niądze. Składy apteczne .Polo
nia* N iecała 3, filja  P raga Tar
gowa 3o.
Ułani “ l*ry 1 ciężarki przy j- 
I I d y l ,  muje do reparacji i stem 
plowania. St. Szakaliński ul. 
Polna 70. Ceny nizkie. 3411
7 o h u sztuczne, korony, mostki. 
(.EU] Plumbowanle, wyjmowanie 
b«z oólu. Przyjezdnym zamówie
nia w ciągu dnia, reperacja na 
poczekaniu. Ceny najniższe. Ga
binet chrześcijański, óóraw ia 4.

3439
sztuczne, korony, wyjmo 

£ę|j| wauie bezbolesne, iiepa-
r a c | e ,  przeróbk i zębów na pocze
k a n i u .  Ceny nizkie. Zakład den 
tystyczny Twarda 45, rog Złotej.

*954

fnctenniftlei ilOTitl
Dr. Antoni Roicki. Poradnik 
mężczyzn. Choroby p t c i o ’ 
wskazówki, r a d y  praktyk®® 
Treść: Zycie płciowe. Choro /
weneryczne. Samogwałt. * j. 
moo płciowa. Leczenie. (K- 
ny) Cena 6 mk.

M n z i s t l i n  idrawie!
Dr. Falgowski: T ajniki 
blety. Poradnik dla m7*a. 10- 
Hygiena ciała kobiecego. i ,  
wo dojrzała kobieta, 
ność. Ciąża. Zaburzenia P b 
czas ciąży. Mnóstwo cenny 
rad, wskazówek. Cena 5 m ^ ^

Pimmqiiun
Dr. Fruch tm an . „Syfilis "‘. - j .  
wielka lecz treścią bogata ks 
ka zawiera: Najnowsze P°K ®
na jego uleczalaosć; ™zPoZ“ “ że- 
nie, sposób zapobiegania, i ^  
nie, zawieranie związków g 
żeńskich, dziedziczenie. Cen 
marki.

tofasusis! iitwifL
Dr. Herbst: Choroby weneir 
ne. Środki ochronne n 'pie- 
dziej wypróbowane ku ia-
gan iu . Leczenie. Treść: 0.
pobiegać zarażeniu. Jak  j,ą4 
znać zarażenie. J»k  08 ^  2 
zupełna wyzdrowienie. '•'* 
markL__________  —

PlliliTO JSllitl l l N f f i v
Dr. Antoni Roiokl. l*orl1 V }' 
k a rsk i  dla kobiet. ^ T 8 ieut0iUP' 
c ia  kobiety. Znaczenie. w dU> 
kow płciowych. Rdz woj v ^e- 
Ublita up iaw y. Meiiatruaci 
ezenie. Cena 2 ink. * 
i wysyła ty lko  dorosłym 
Sz.voiniit. y aU, ie j '
13 róg, M arszałkowskie). a0 lu
soowym wysyłam po on y 
gotów ki.

$Vydawca: Naczelna Rada Petakiei P artji bocjaUstyczn'/
Odibito w Drukarni „ROBOTNIKA". Warecka 7, Redaktor uaczelny dr. Feliks P<>rI"


